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Sprawy polityczne.
L w ó w  8 kwietnia, 

lep społczesne społeczeństwo europejskie —  
^  n ^ ez wo^‘ a 1 przytępioną wrażliwością 
ęj u *ykły w drugiej połowie bieżącego stule- 
pr2v 0 Wszystkich bezprawi, dość apatycznie 
j o yP*trywał się okropnościom belgijskiej wojny 
6 i ń ° >  A przecież ta wojna, choćby już  była 
t  dopiero otworzyła puszkę Pandory,
ez0n°Fl teraz właśnie poczną sypać , się mezli- 
ppj.t  klęski w postaci ludowych rozruchów .

tycznych międzynarodowych zawikłań. 
e &urza już  przeciągnęła nad Belgią i tylko 

SŁsm216 n ig d z i e  słychać spóźnione jej
tY» t y  a ftĈ °  Powtarza Je w Niemczech, we 
^  tteji, ■we Włoszech... Wierzymy, ze siłom 

uda się przywrócić porządek, zaprowa- 
p; *ad, uśmierzyć wzburzone żywioły. Ale do- 

0 wtedy wystąpią na jaw  okropne skutki ka- 
i, “ - f i  zamiast jednej kwestji, powstanie wiele 

y(‘h, żywotnych dla Belgji i dla jej sąsiadów.
I , Pobotniaze rozruchy powstały w niej 
fy0 . fecb głównie przyczyn. W ięc najpierw z po­
ił, 1 zmniejszenia się pracy, a z niem i zarob- 
ą, ’ . c° się roboti ikom dotkliwie uczuć dało 
8teei^ u długiej a niezwykle ostrej z im y ; na -  
H 1116 —  z przyczyny zaprowadzenia udosko- 
g ' Iiyeh m achin w hutach szklanych, co pocią- 
i za sobą zredukowanie liczby robotników' 

końcu —  w skutek agjftacyj anarchicznych. 
Sj W szystkie te przyczyny ostatecznie łączą 

ł jedin.j, w przesileniu ekonomicznem, które 
j ^ t a t n i c h  czasach tak samo dotknęło Belgję, 
sji Aążae inne państwo, ale na nią podziałało 
g. ileJ- J e s t  to kraj przeludniony. Cały jego ob- 
k J  wJnosi  29-455 kwadratowych kilometrów, 
i, tej przestrzeni mieszka 5,536.000 osób, za- 
5 o,, prawie tyle, co w Galicji, która liczy 
Va “0-907 mieszkańców (wedle obliczenia doko- 
k ę  V.L grudnia  1880 r.), a zajmuje 78.507 
Y kilometrów. Średnio w Galicji wypada na 
x  ty  kwadratowy kilometr 76 osób, a w Belgji 
Ij,j ty6 l.cząc wybrzeżnych bezpłodnych i uieza- 
P ^o n y c i j  żuław —  296 osób. Otóż w tak 
gCj ^dnionym kraju tylko czwarta część ludno- 
Pj y ' jm u je  się rolą, a trzy czwarte żyje z prze- 
któ ' handlu . Wobec systemu ceł ochronnych, 
Pjcre w Europie wszęazie teraz ścieśniają g ra- 
któav s tosunków przemysłowych na zewnątrz, 
ft*eł 'A u s t r i i  belgijskiej powoli wysychać za-
"fklj ^ ilkiż miał przeciw temu środek ra tunku
Otojtykant lub przemysłowiec belgijski skoro od 
, { * £ *  położenia i ogólnych euroDejskich sto­
sie zawisł on sam i jego in teresa  ? Ł a m a ł  
% ' Z trudnościami, zmniejszał ilość swych wy­
to redukował liczbę robotników. Inaczej

t: bić nie mógł.
Burza, która przeszła nad Belgją, nie zmie- 

^ l o°  stosunku na lepsze, owszem, pogorszy 
.k, “ 1Pzmiernie. W śród gruzów i rumowisk spa- 
°hroe^  ldbfy k zniszczonych hut, w perzynę 
w t y ^ u y c h  pałaców i will, błąkać się zaczną 
tjjji dzniałe tłumy głodnych i zbiedzonyeh robo­
li; l0v?, pozbawionych do reszty chleba, zarobku, 
Zi nadziei, że go dostaną. Po chwili szału i
tp Pienia otrzeźwiały rozum i zbudzone su- 
®U(j, ,e wyrzucać im bedą, że sami są swego i 

,6g° nieszczęścia, że własną ręką dokonali 
p /  E zniszczenia, które los ich pogorszyło, za- 
tę żeby miało polepszyć. Ale to nie odmieni

’ -u0- k ty  s t ł , ! to - 
^ i? lk ie  huty  w okręgach Oharleroi, Leo­

nii-, "’ ,Kouxu i Monsu dawały tysiącom ludzi 
dziś zniszczono je . Ozy to przyczyni 

podniesienia robotniczej płacy ? —  Nie !to
,Hcież odebra ło  w sze lką  m ożność  zarobku .

^ b h teraz znowu odbuduje rozwalone fabryki, 
“e Warsztaty, spalone domy zarobku?  Kapi- 

-A Leż oni już nie śa kapitalistami. Pań- 
*  o • Al° ź ono samo straciło  środki ku temu 
pop®,1 Qem zniszczeniu Rubotnicy? —  Ależ oni 

11 w os ta tn ią  nędzę, żyć z czego nie m ają

i d ługo  m .eć  n ie  b ę d ą  ; jakże  się  tedy  w ezm ą dc 
n ap ra w y  dokonanego  zn iszc ze n ia?  Z r e s z t ą ,  na 
m yśl im to n a w e t  n ie p rzy jdz ie .

Coż więc dalej ? B lanąu i;  te n  ap o s to ł  cz e r ­
w onego  socjalizmu, daje n a  to  p y ta n ie  zim ną, 
obo ję tną  i po tw orn ie  b ez m y ś ln ą  o d p o w ie d ź : „Nie 
w ie m y !“ . To samo m ów ią n ih il iśc i  rosy jscy  i do- 
l a j ą : „ J u t ro  przy jdz ie ,  bo p rzy jść  m usi .  Ale

ja k ie  ono będzie, co ze sobą p rzyn ies ie ,  j a k  się 
w n iem  s to sunk  ułożą —  cóż to nas  onchodz i?  
W iom y je d n o  : to, co je s t ,  złe je s t ,  w ięc z b u rz o ­
ne  być m u s i . “

Z eby  zrozum ieć tę  logikę, t r z e b a  mieć sp a ­
czony u m y s ł  n ih i l i s ty  A le  g d y  tak rozum uje  
F ra n c u z  lub  R o s jan in ,  ni i m ożna  mu p r z y n a j ­
m niej zarzucić, że śwdadomie śc iąga  na  swój 
k ra ,  n ieszczęście  ońcego na jazdu  i w lecze swój 
n a ró d  w ja rz m o  niewoli.  N a to m ia s t  an a rc h is to m  
belg ijsk im  m o ż n a  ten  zarzui zrobić z ca łą  s łu ­
sznością .

B e lg ja  dopiero  od roku  1880 tw orzy  zu­
pełn ie  n ieza leżne  pańs tw o ,  p rzed tem  zaś po ko­
lei n a leż a ła  do H iszpan ji ,  po tem  do A ustr j i .  
w końcu do H olandji.  Świeżej wńęc są  daty  je j  
p raw a  do n ie z a leż n o śc i ;  w je j  s ą s ia d a c h  .eszeze 
nie w ygas ły  nadz ie je ,  że k iedyś j ą  wmieią do 
siebie , a  m o g ą  żywić te  zachc iank i na  tej p o d ­
staw ie,  że lu d n o ść  b e lg i jsk a  dzieli się p raw ie  
rów no  na  F ra n cu z ó w  i F la m a n d cz y k ó w ,  k tó rych  
N iem cy  u w a ż a ją  za szczep g e rm a ń sk i ,  pom ię-  
szany z ce ltyck im , czego dowodzi wdelkie podo­
b ieńs tw o  języka  f lam andzkiego  do niem ieckiego. 
N ad to ,  n a jw ięk sz a  p ro w in c ja  be lg ijska  —  w ie l­
kie księs tw o  L u x em b u rsk ie  —  aż do rewmluc,'. 
lipcowej (1830  r.) na leża ło  io zw iązku Rzeszy 
niem ieck ie j .  J e s t  to w ięc  p row inc ja  „ o d e rw a n a ’1 
od Y a te r la n d u ,  k tó ry  —  wedle znanej pieśni —  
m uss gross sein. B ism ark  o tem  zaw sze p a m ię ­
ta ł  i k w es t ja  lu x e m b u rsk a  byw ała  ju ż  p rze d m io ­
tem  dyp lo m a ty c zn y c h  n a ra d  i sp rzeczek  m iędzy  
F ra n c ją  a N iem cam i.  W  o s ta tn ic h  la tach ,  po d e ­
g ra d a c j i  F ra n c j i ,  z a m ia s t  o L u s e m b u rg u ,  jako  
n iem ieckie j „oderw anej od Y a te r l a n d u 11 prow iu-  
cji,  p ra s a  n iem iecka  poczęła się odzyw ać o całej 
Belgji ,  k tó ra  wchodzi n ie w y g o d n y m  zębem  w po­
s iad łośc i n iem ieck ie  i ju ż  choćby  z tego  pow odu, 
je ś l i  o in n y c h  licznych  m e  m ówić, pow inna  być 
w cie lona  do N iem iec .  M yśl ta  żyje, należy  do 
sze regu  asp iracy j n iem ieck ich  i je szcze  przeszłe j  
je s ie n i  p rze b ieg ła  po N iem cz ec h  e lek tryczną  
iskrą ,  k iedy B is m a rk  w'ybrał A n tw e rp ją  za  g łó ­
wną s tac ję  subw en c jo n o w an y c h  parowców. Tu 
j e d n a k  n ie zn u ż o n ą  ry w a lk ą  N iem iec  j e s t  F ra n c ja .  
Do obu ty c h  p a ń s tw  uśm iec h a  się  poeiadanie  
doliny rzek i Szeldy. I  owóż d la  tego, ledwo w y ­
buch ły  o s ta tn ie  roz ruchy ,  w net N iem cy zaczęli 
mówi o p raw dopodob ieńs tw ie  okupacu  Belgji ,  a 
ca ła  p ra sa  eu ro p e jsk a  poczęła p rzew idyw ać s t a r ­
cie z tego  powodu F ra n c j i  z N iem cam i.  W obec 
tak iego  n ie bezp ieczeńs tw a  rząd  be lg ijsk i uży ł 
całej forsy do p rędk iego  u spoko jen ia  k r a ją  i j e ­
n e r a ł  V a n -d e r -S m is se n  odda ł tu  w ie lką  u s ługę  
swojej o jc z y ź n ie ,  zgas iw szy  p o ża r  w ciągu 
kilku  dni.

Al^,, jakeśm y rzekli, z tego  pogorze liska  
p raw d o p o d o b n ie  p o w s ta n ie  now y F en ik s  z a b u ­
rzeń, a w ted y  może ju ż  n ie  v a i i -d e r -S m issen  
będz ie  ro b i ł  po rządek .

S p r a w  p o l s k i e .  W  p a r la m e n c ie  n iem iec­
k im  p rzy ję to  w d ru g iem  czy tan iu  w n ^ s e k  ks. 
dr.  Jażd ż ew sk ie g o ,  dotyczący  u ż y w a n ia  ję zy k a  
polskiego w  sądow nic tw ie  i to w formie z r e d a ­
gow ane j  p rzez  kom is ją ,  a popraw ione j p rzez  p o ­
sła  K lem m a, D o s ło w n ie  brzmi uch w a lo n a  z m ian a  
u s t a w y :

§ 187 ordynacji sądowej zostaje zmieniony jak  
n a s tę p u je :

§ 187.
Joś l i  w uprawie jakiei biorą udział osoby nie 

znające języka niemieckiego, należy przybrać tłó-

maeza. Protokołu pobocznego w  języku obcym n ’° 
prowadzi się.

Jednakowoż ilekroć przy sprawach przed sę­
dzią według przepisów prawnych protokół stronom 
ma być przeczytany lub do przejrzenia przedłożony, 
tyiekroć wnioski deł laracje i zeznania w obcej mo­
wie także i w obcej mowie w protokół albo w oso­
bny dodatek muszą ty ć  wpisane. To samo rozumie 
się o przysięgach stron, mową niemiecką nie wła­
dających.

W razach odpowiednich ma być do protokołu 
dołączone tłómaczenie uwierzytelnione przez tłó- 
macza.

Nie potrzeba tłómaeza, jeśli wszystirie w spra­
wie uczestniczące osoby znają język obcy. Przepisane 
w ustępie drugim spisanie w razie takim dzieje się 
przez pisarza sądowego.

Przepis drugiego ustępu nie obowią/.aje, gdy 
do spisania uzdolnionego tłómaeza w obwodzie są­
dowym. nie ma. Okoliczność ta musi w protokole 
być zaznaczoną1*.

Sprawa wschodnia. N ie  pod lega  w ątp l i ­
wości p raw dziw ość  do n ie s ie n ia  Standarda, o któ- 
rern mówi dzis ie jsza  depesza z L o n d y n u .  Z u p e ł­
nie to sam o —  ja k  donoszą  z P a ry ża  do N o w tj  
Pressy  —  ośw iadczy ł p. F reyc.m et n a  posiedze 
n iu  rad y  m in i s t ró w :  w n e t  po odbytej konferenc ji ,  
am basado row ie  s ta m b u lsc y  w ystosow ali w im ie ­
niu sw ych  m ocars tw  dw a ide n ty cz n e  te leg ram y ,  
j e d e n  _ do ks. A lek san d ra ,  d ru g i  do a teńsk iego  
rządu ,  a w obu ,  zaw iadam ia jąc  o podp isan iu  
ugody, w zyw ają  po poddania  się woli E u ro p y  i 
za n ie c h a n ia  p row okujących  kroków. J e s t to  tedy  
p ie rw szy  czyn m o c a rs tw  do w prow adzen ia  w ży ­
cie tego, co p raw em  sta ło  się n a  pap ierze ,  —  
je s t  to czyn p ie rw szy  i p raw dopodobn  : osta ii 
w tej nowej odsłon ie  w sch o d n ieg o  d ra m a tu ,  
k tó ry  cały się sk ła d a  z ta k ich  odsłon , k o ń c z ą ­
cych  się n iezgodą  m ocars tw  J u ż  widać k res  
te raźn ie jsze j  zgodności.  Z wielu s tron  donoszą, 
że za k ilka dni będzie wręczone u lt im atum  g r e ­
ck iem u rządow i,  a po tem  s tanow czo  n a s tą p i  d e ­
m o n s t ra c ja  flot. O dpow iedn io  do tego A u s tr ja  
zw iększyła  sw ą eskad rę ,  a W ło cn y  da r m sf ru k  ■ 
cją sw em u admirałowń w za toce Sudaj-sk ie j .  
Aliści rów nocześn ie  n ad c h o d z i  w iadom ość, że 
Ros ja  zap ew n iła  G reków, iż w rzeczy  sam ej n ie  
zrobi żadnego  p rzec iw  nim n iep rzy jac ie lsk iego  
kroku . N ie ty le  tu  w ażne  to, że tak iego  k rozu  
n ie  zrobi,  j a k  to, że z góry  za pew n iła  o tem, 
J e s t to  z a c h ę ta  do oporu.

To sam o widzim y w  s to s u n k u  m ocars tw  do 
B u łgar j i .  J e d n o c z e śn ie  z w y s ła n iem  oficjalnego 
te le g ra m u  o uchw ale  kun le renu ji ,  A u s t r ja  i kn- 
g lja  podobno udzie li ły  ks. A le k s a n d ro w i  poufnej 
rad y ,  by  n ie  oponow ał i p rzy ją ł  u rząd  jo n e ra l -  
nego  g u b e rn a to ra  R um elj i  n a  la t  p ięć, w ciągu  
k tó ry ch  potraf i  tak  s ię  wzm ocnić ,  że n a  n a s tę ­
p n e  i znow u n a s tę p n e  pięciolecie n iepodobna  go 
będzie n ie  zam ianow ać. K s ią żę  odpar ł ,  że n ie  o 
je g o  osobę tu  idzie, lecz o to, że prow izoryczność  
u rzę d o w a n ia  zos taw ia  otwarty fu r tk ę  d la  obcych 
ag itacy j w B u łg a r j i  i R um elj i .  a on  n ie ma 
p ra w a  d la  w łasnych  korzyści n a ra ż a ć  tych  k r a ­
jó w  n a  c iąg łe  zabu rzen ia ,  podn iecane  z a g r a n i ­
czną dłonią . „Ma k s iążę  racją*1 —  odezw ano  się  
podobno  w m m is te r ju m  a n g ie l s k ie m ; jak  ńę 
odezw ano w  aus tr jaek iem , —  nie w iem y, ale 
sądz im y ,  że ta k  samo. F a k te m  p rzy n a j  mniej je s t ,  
żc co do tej sp raw y  w P e te r s b u r g u  A u s tr ią  s t a ­
w iają  obok Anglji i ubolew ają ,  iż te dw a m o­
ca rs tw a  nie zgodzą  się na  dan ie  R os ji  m a n d a tu  
Jo  w p ro w a d ze n ia  w życie u c h w a ł  konferencji

Fgc da ] i tw ie rdzona  przez  tę  konferencją  
j e s t  dzie łem  Rosji, więc p o tw ie rd z en ie  je j  przez  
E u ro p ę  j e s t  zw yc ięs tw em  Rosji ,  —  ale zw yc ię­
s tw e m  tylko n a  nap ie rze .  Ks. A lek san d e r  —  
człowiek dó na jw yższego  s topn ia  zn ienaw idzony  
w R osji  —  n a  każ d y m  kroku rzeczyw iśc ie  zw y­
c ię ż a ;  cai A leksande r,  w alcząc z ty m  księciem, 
zw ycięża tylko na  papierze . J e s t  tu pov/óa do 
rozd rażn ien ia ,  od k tó ie g o  m o ż n a  s trac ić  rozw agę
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i spokój, je s t  podnieta do hazardu, do gry va 
banque. Już się prasa rosyjska odezwała gru- 
b ijańskim  tonem do Austrji, że nie pozwoli jej 
Rosja gospodarować w Serbji i wystrvchiwać na 
dudka jej zwolenników, stojących pod komendą 
Riśtieza. A krom tego nadchodzi z Pete rsburga  
wiadomość, że będzie zmieniony p. Nelidów, 
który na  stanowisku rosyjskiego ambasadora 
w Konstantynopolu okazał za mało agitatorskich 
zdolności. N a jego miejsce przyszłą jakiegoś 
zdeklarowanego panslawistę  w rodzaju Igna-  
tjewa.

R o z r u c h y  a n a r c h i c z n e .  W brabanckiej 
prowincji Belgji zabastowali robotnicy w kilku 
fabrykach płócien i poczęli bandam i włóczyć się 
po okolicy, wstrzymując się wszakże od eksce­
sów. W  Śaksonji anarchiści spalili dwie fabryki, 
a sprawców nie wykryto. Spokój przywrócono 
w  Medjolanie, ale w całej okolicy daje się do­
strzegać wyraźne wzburzenie - umysłów wśród 
robotników. W Decazevillu tak zuchwale doka­
zują Basly i Camelinat pod osłoną swej posel­
skiej nietykalności, że rząd zamierzył żądać od 
par lam entu  pozwolenia na  ich aresztowanie. 
Z resz tą  główną agitację skierowali teraz an a r ­
chiści na wojsko, w którem sporo żywiołów re ­
wolucyjnych, a nic tego, co się nazywa esprit 
de corps. Republikanie postarali się o to, żeby 
arm ia nauczyła się politykować —  teraz będą 
zbierali owoce tej roboty. Dodajmy w końcu, że 
w Rosji bunty  włościańskie i agitacje n ih ilis ty- 
czne na nowo się obudziły, ja k  również i to, że 
dn ia  6. kwietnia rano przylepiono w Wiedniu 
w kilku dzielnicach, zwłaszcza na  Leopoldsta- 
dzie, plakaty z podburzającemi piosnkami, —  a 
będziemy mieli obraz anarchicznego ruchu w tej 
chwili.

H isz p a i l ja .  Niedzielne wybory do kortezów 
wypadły bardzo pomyślnie dla rządu królowej- 
regentki.  Gabinetowe stronnictwo będzie liczyło 
2/3 większości izbow ej; reszta deputowanych roz­
pada się na frakcje karlistowską, republikańską 
i u ltra-konserwatywną, które naw et w opozycji 
nie pójdą ręka w rękę. Zadanie tedy rządu b a r ­
dzo się uprościło.

Francja. W  wielu paryskich  kościołach 
odbyły się solenne nabożeństw a za duszę ś. p. 
h rabiny Chambord. W  kościele St, F ranęois-  
Xavier na nabożeństw ie był cały dom orleański, 
oprócz hr. Paryża, który z powodu niedomagania 
bawi w Cannes.

Gaulois otrzymuje z Tonkinu doniesienie, 
że wojska francuskie / znowu m uszą walczyć 
z Czarnemi flagami.

P a r lam eu t  zajmuje się projektem 900-mi- 
lionowej pożyczki, przyczem na tu ra ln ie  opozycja 
mocno krytykuje tandeeiarskie  gospodarstwo rzą­
du. Republikańskie dzienniki wzywają większość, 
żeby nie marnując czasu na słuchanie  tych mów, 
poprostn uchwaliła pożyczkę.

N ie m c y .  Piszą z B e r l in a :
„Pokój kościelny przyjdzie, jak  się zdaje, 

do skutku. Rządowi pruskiemu zależy widocznie 
bardzo na tern, aby m ia ł  ręce wolne na wszel­
kie ewentualności. Komisja Izby panów do ko­
ścielnego projektu odbyła w poniedziałek posie­
dzenie, na  które zawezwał przewodniczący człon­
ków jej drogą telegraficzną. Posiedzenie  komisji 
nie trwało długo. — Obecny na niem m inis ter  
Gossier odczytał oświadczenie rządu następującej 
osnowy :

„ .N a  ostatniem posiedzeniu komisji jeden 
z je j  członków (biskup Kopp) zakomunikował, że 
K urja  może najpierw zgodzić się tylko n a  jedno­
razową , Anzeigepflicht" na  opróżnione probostwa 
i po za to wyjść nie może. Skutkiem tego rząd 
powołał posła swego przy Kurji do Berlina i po­
se ł wiadomość tę p o t w i e r d z i ł .  Papież prze­
konanym  jes t ,  że po przywróceniu pokoju, a więc 
po dalszej rewizji ustaw majowych, będzie moż.na 
zezwolić na dalszą „Anzeigepflicht." Co do p ra ­
wa protestu  ze s trony  państw a, Kurja  gotową 
je s t  przyjąć praktykę istniejącą w W irtem bergji .  
(Tam, gdzie chodzi o skazanie  duchownego za prze­
stępstwo lub zbrodnię, państwo ma prawo protestu). 
Rząd państwowy nie  myśli doradzać monarsze, 
aby już teraz zajął stanowisko, lecz żeby zacze­
kał, aż obie Izby sejmowe wypowiedzą swe zda­
nie co do położenia sprawy kościelnej, jak je obe­
cnie rząd przedstawił." “

Po powyższem oświadczeniu m inis tra  za­
mknięto urzędowe posiedzenie komisji i nas tąp iła  
tylko pryw atna  wymiana zdań pomiędzy jej człon­
kami. Dwa objawiły się przytem  kierunki, a m ia­
nowicie k s iążę  H atzfe ld t-T rachenberg , hr. B ruhl 
i i nni  katoliccy członkowie komisji oświadczyli 
się raz jeszcze za przyjęciem poprawek biskupa 
K-oppa, na to m ias t  br. Manteuffel, hr.  Udo-S to lberg  
i reszta  członków komisji przeciwną była ternu, 
podnosząc, że nie należy załatwiać sprawy do 
połowy i trzebazawrzeć pokój napodstaw ie ustępstw' 

c alko w itych.

K o re s p o n d e n c je .
W ie d e ń  6 k „  letnia

( X .) Na koszta k o n g r e s u "  o r i e n t a l ­
n e g o  (siódmego z rzędu w Europie!, który od­
będzie się t. r. w W iedniu 27 września uchwa­
liła Izba posłów pozycją 6.000 złr. do której ma 
m inis ter  oświaty dodać jeszcze 2.000 złr., n ie­
mniej przyczyni się i miasto W iedeń. Uczest­
nicy kongresu winni będą /.łożyć 7 złr. P ro tek ­
torem kongresu jes t  arcyksiążę R a in e r :  komitet 
wykonawczy składają  radzca dworu Krem er i 
czterech profesorów uniwersytetu. —  Poprzedni 
kongres odbył się w Leyden. było 200 uczest­
ników. W  W iedniu spodziewają sie jeszcze licz­
niejszego udziału; ma przybyć s łynny uczony 
H indusów prof. Bhaudarkar. Będzie 6 sek cy j : 
aryjska, semicka, dalszo-azjat-ycka, egipska, afry­
kańska, zapewne i archeologiczna. Obrady będą 
trwać 6 dni oraz wystawa w salach un iw ersy­
tetu. O ile dotąd wiadomo ma komitet rozesłać 
zaproszenia do 24 polskich uczonych, Docent 
języków wschodnich dr. J .  I lanusz  gorliwie się 
takżo sprawą kongresu zajmuje i będzie mieć 
odczyt. Kongres odbędzie kilka wycieczek w oko­
lice. Nie potrzeba zdaje się dodawać o ile je s t  
pożądanein , żeby polscy uczeni wzięli udział, 
żeby Akademia umiejętności i uniwersytety  były 
oficjalnie reprezentowane.

W  tej chwili zajmuje się W iedeń głównie 
przedstawieniem ainatorskiein w pałacu Schwnr- 
cenbergów, w którem bierze udział cały high Ufe, 
bądź jako aktorzy, bądź jako publiczność płacąca 
po 50 zł. za bilet. Będzie to coś w swoim ro­
dzaju niebywałego. —  Dzisiaj byłem na próbie, 
lecz ze sprawozdaniem wypada poczekać, aż po 
przedstawieniu, które z pewnością na kilka 
la t  dostarczy przedmiotów zajęcia p o u r tout 
Vienne.

D ebaty budżetowe idą już  szybciej i nie 
wiele budzą interesu. Już  to więcej formalna 
s p ra w a , a o drobnych zaczepkach nie warto 
pisać.

Informacje Przeglądu  i C zam  o wniosku 
językowym wywarły tu wielkie wrażenie. W szy­
stkie kluby Izby niemi się zajmują. Okoliczność 
tę, że Presse (stara) powtórzyła je  prawie do­
słownie, biorą tu jako oznakę, że sfery rządowe 
zgadzają sie z zapatrywaniami i ze zamiarami 
tam wyłuszczonemi.

U staw y ugodowe są już wszystkie gotowe. 
Co się stało z n a f t ą  dotąd nie wiadomo, w za­
sadzie a t o l i  tylko kompromis był możliwym, obie 
s trony coś ustąpić musiały. Po świętach będą te 
ustawy wniesione, a na porządek dzienny przyj­
dzie jeszcze przed świętami ustawa opospolitem  
ruszeniu. (Patrz Część ek.)

Sprawozdanie inspektora przemysłowego 
w Galicji.

I.
W iedeń 6. kwietnia.

(—) Nietylko ze stanowiska dobrobytu i 
rozwoju kraju, ale także pod względem społe­
c z n y m , zwłaszcza w obecnej chw ili ;  wielkie 
powinno obudzić zajęcie sprawozdanie inspektora  
przemysłowego. Przerażające są objawy choroby 
socjalistycznej i anarchizmu, które znamionują 
społeczną rewolucję in  perm anentia . W Anglji, 
we Francji,  a teraz w Belgji chwyta ona za 
broń zniszczenia, tłumy wściekłością zaślepione, 
rozszalałe, druzgoczą środki do życia dla tysięcy 
robotników, niszcząc fabryki, ubożą kraj, a n i­
szcząc zasoby zaoszczędzone, paląc i burząc, 
pozbawiają samowolnie siebie samych chleba. 
Mimowolnie widząc to, co się dzieje gzieindziej, 
b iegnie myśl nasza do własnego kraju i zadaje 
sobie pytanie, jak  też rzeczy u nas stoją, i czy 
są już u nas niebezpieczeństwa socjalis tyczne? 
Wiemy, że pod względem przemysłowym ledwo 
pierwsze stawiamy kroki, a przecież już agitacje 
i zaburzenia  w stolarni Wczelaków we Lwowie 
okazują, że nie jesteśm y po za gran icam i n ie ­
bezpieczeństwa , że nie jes teśm y wyspą bez 
związku ze światem. W ięc sprawozdania inspe­
ktorów przemysłowych podwójne mają znaczenie, 
podwójną powinny mieć wartość.

W ogólnym wstępie do sprawozdań wszy­
stkich inspektorów za rok 1885 czytamy, że 
instytucja inspektorów pomyślnie się rozwija, 
że pośrednictwo ich bardzo często uśm ierza za­
rody nieporozumień i z a b u rz e ń , że robotnicy 
zaczynają mieć do nich zaufanie, że usuw ają  
oni wiele z łe g o , a dobre wprowadzają. Rok 
pierwszy ich czynności poświęcony był głównie 
inspekcji zakładów produkcyjnych ; obecnie za­
kres ich działania okazuje się znacznie obszer­
niejszym, mianowicie wchodzi tu :  udział w ko­
m isjach budow lanych , badanie  przyczyn wy­
padków nieszczęśliwych, regulam ina  pracy, kasy 
chorych , środki bezpieczeństwa, wspomaganie 
władz przy przeprowadzaniu ustawy przemysło­
wej itd. Nie możemy tu zajmować się innymi 
krajami, lecz przechodzimy wprost do Galicji i 
Bukowiny i będziemy notowali p r z e d m i o t o w o

główniejsze uwagi p. N aw ra ti la ,  z za.m'u\U 
wyciągnięcia z nich pouczających wni°s 
P rzem ysł w Galicji nadzwyczaj jeszcze s gję 
je s t  rozwinięty. F abryk i  nieliczne zna jd u j  ^ 
w powiatach Biała, Żywiec, Chrzanów, 2 fa jj. 
papieru, 1 cukrownia, 6 warsztatów r eParayD, 
nych kolejowych, 1 większa fabryka ma® gb, 
k i lk a -w ię k sz y c h  ceg ie ln i ,  młynów par0 
liczne tartaki.  Oto i cały przemysł 
Z liczby zakładów zwiedzonych przez 10 ' 
k tóra :

1 kopalnia wosku ziemnego zatru- .ojg
dniała l u d z i .........................................* go®

1 warsztat kolejowy . . • j()0
22 zakłady kolejowe wyżej . • gO
37 zakładów kolejowych wyżej • fC|j
Nie ma zatem nigdzie n a g ro m a d z o n y  

wielkich mas robotników. Może to być na r 
rękojmią spokoju, jednakże zdaje się nie ^  v 
czy nikt, że byłoby lepiej, gdybyśmy mieh P^y 
mysł zatrudniający tysiące robotników, a z 
byli oni pracowici, zdolni, dobrze płatni, .za<̂ 9' 
trzeni w potrzebne instytucje, w  z d r o w e  nwes ,  

nia i tak postawieni, żeby mogli dojść do ^  
sności domku i gospodarstwa. Są to ideał)'. 
żeby do nich kiedyś bodaj po części Prz-^ »
trzeba, żeby początki dobrze się u k łaó ^ -^ p  
w tej mierze inspektor podatkowy je ie j1 Q(j. 
idzie o kraj i o ład społeczny wielkie moze 
dawać usługi. •

P. Nawratil zwiedził 286 większych i 111 ^  
szych zakładów. Co do stanu b u d y n k ó w  i ® 0, 
dzeń nie wiele się poprawiło od roku 'ŁeSi 
T a r t a k i  dzieli on na 3 g rupy ; , . je[i

Najpierw te, które są własnością własc • 
dóbr i lasów i służą do wyrabiania d r z e w a  z 
dnieniem racjonalnej kultury leśnej. Te są n° 
zdrowo urządzone i adm inistrowane. .

D rugą grupę tworzą te tartaki, gdz 'e g0, 
ściciel nie posiada większych kompleksów ‘ ^  
wych, a tartak tylko coroczny dział prz°ra j 
Te są prymitywne, przeważnie wodne, zwy 
piec drzewa sam tartak  pędzi. Te są zauicd 
i mało ludzi zatrudniają. -0e,

Trzecią grupę tworzą tartaki s p e k u l u j  ^  
przez przedsiębiorców na kilka la t  s taw ian i  ^  
Przedsiębiorcy ci wycinają lasy bez wzglę**? ^  
wszelką kulturę, a tartaki urządzają jak  
s t s z e ,  budynki niskie , w ąsk ie ,  byle piły 
Nie ma tu mowy ani o reperaturach, ani o ju 
p icczeństw ie , ani o przyzwoitem umieszczc j 
robotników ; wszystko jak najgorsze, więc 
ciągłe wypadki. Taka też i adm inis trac ja ;  
zatem i pożary, gdyż nawet kotły parowe są  ̂
raz w budzie drewnianej. Transm isje , powód. 
głych nieszczęść, położone są zwykle w su , się 
nach, gdzie robotnik tylko z g i ę t y  obraeae 
może; są one ciemne, wiórami zapchane, a ^  j en 
nich prawie wszędzie palony bywa tytoń. ^  
jedyny tartak  miał izbę do ogrzania  się. ®s -enh 
tlenie je s t  w czterech elektryczne, w 2 
zresztą lampy naftowe szklanne, la tarnie  
ście pootłukane, brak drzwi i okien, przec 
straszne. .

Co do m ł y n ó w  zarządził inspektor W e|j 
ku ogniotrwałych schodów sprawienie żel»zli 'jf  
drabin. W  wielu wypadkach używał pomocy * pii 
w celu usunięcia izb roboczych umieszczony4’*1 „je 
kotłem parowym. — Po większej części Pft ^  
w młynach nieczystość, c iasnotę powiększ* 
grom adzenie  worków zboża i mąki.

„Młyny pp. B a r u c h ó w w Podgórzj1 Lji| 
Krakowie są jedyne z tego względu, że nje .$ )  
żadnych braków —  pisze p. Nawratil. 
elektryczne, maszyny i aparaty, transm isje  1 . i  
mienie opatrzone przyrządam i bezpieczeńst y i 
szalunkami, robotnicy ubrani w obcisłe bl0 
wielka dbałość o czystość. N iektóre dane p° 
nia natychm iast wykonano." . ,.j ,f

Taką sam ą dobrą wolę okazano w B*P’ 
cach w młynie F ogestrauch-W asserberga .  ^i 

P i e k a r n i e  są liczne, po większej 
źle urządzone. Ciasnota, bez żadnego wzgl? gpo' 
robotników zajętych dniem i nocą. Ani dla ^t*' 
czynku, a n i  d l a  u m y c i a  s i ę  nie n»»
Pod względom hygienicznym  zupełne zan|Ĉ cjit 
nie, gorąco, para, wyziewy, żadnej weni? 1° 
n i e s ł y c h a n a  n i e c z y s t o ś ć .  
spania  n ik t  nie zamiata, ściany mokre, p° n\e 1 
zabłocona od gnijącego ciasta, w strę t  zdej111 
niejeden piekarz strac iłby  odbiorców, g d y ^ ^ ć . , 
gła publiczność choć raz do piekarn i ^al j, f  
Inspek to r  wnosi, żeby piekarnie postawić p°° ^  
ustawy, wymagający szczególnego zbadania t y '  
udzieleniem kousensu. Dziwna rzecz, że 
wozdaniu nie ma wzmianki o parowej P’1 
Baruchów. , p*'

W  b r o w a r a c h  o ręcznym P°P?. 
nuje nieporządek i nieczystość, budynki • ł6 
dbane, żadnego bezpieczeństwa. Zdarzył0 y V '  
w kotle jed en  robotnik po prostu ugoto^aW  f  
stał. Kotły bez a rm atu r  zdarzają się c^ Sgje<ł^ 
W i ę k s z e  b r o w a r y  są także częst0 . (U 
skiem nieczystości i bezpieczeństwa nie ń> ^ o '  
spektor żąda izb przed suszarniami,
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fy,ey. nie wychodzili z n ich wprost na  pole. — 
v  w|elu razach m usia ł inspektor używać in ter-  
jjj władz —  lecz właśnie  we L w o w i e mi-

wezwań inspektora, władze dotąd nic nie 
Priedsięwzięły.
^  F a b r y k i  z a p a ł e k  w Galicji są małe, 
^ y ^ b ia ją  tylko najzwyklejszy siarkowy towar. — 

o zwiedzanych żadna nie ma przepisanych 
arunków, przeciwnie urządzone są wszystkie 
°z‘iwie najgorzej, dla robotników warunki w n ich  

® Dajniezdrowsze, niezbędnej lekarskiej opieki 
°bec zajęcia z fosforem i innemi matcrja łam i 

^aiiiemi zupełnie brakuje. — Inspek to r  żąda za- 
teazi* fabrykacji zapałek z główką białą, oło-

Już  z tych spostrzeżeń wynika wniosek, że 
^ k s z a  część naszych zakładów przemysłowych 

j ^ j d u j e  się w ręku iudzi "bez obywatelskiego i bez 
,(*zkiego poczucia; eksploatują gorączkowo płody 
tu ry  i pracę, ludzi bez żadnego względu na 

^ o l n e  dobro, nie mają potrzebnego przysposo­
b i ą ,  jest to raubw irthschaft, której powód czę- 

^ 0 i w tern leży, że właściciele nie maja wcale 
j aP'tału niezbędnego, albo toż są to obcy speku- 

b ,  którym nic nie zależy na rujnowaniu za- 
r “ów kraju, w którym mieszkać nie myślą, któ- 
J  ich nic nie obchodzi. Więc jak  co do posia- 
. abia ziemi, tak i co do przemysłu wcale nie 
*.st obojętną rzeczą, w czyjem on je s t  ręku, a 

*> którzy dla chwilowego zysku ściągają obcych 
. Jzyskiwaczy i oddają im na pastwę zasoby kra- 
( dopuszczają się wielkiej wuny. Dla czego ci, 
f  sPrzedają hurtem  lasy, nie wezmą się do 
jap r y tacjj zapałek, do czego bez trudności zna­

l i b y  wspólników z kapita łem  ? Dla czego rol- 
py nie urządzają sami piekarni po m iastach i 
'Hsteczkach ? Takich pytań  możnaby setki po­

g i ą ć ,  a same te pytan ia  są już odpowiedzią na 
J  argi, że kraj jos t  ubogi, nie rozwija się, nie 
^ d u k u j e  itp. J e s t  to nasza w łasna wina ; brak 

°ty, brak inicjatywy, brak zbiorowego działa- 
c lai brak przysposobienia do zawodów prakty- 

aych, których liczne rodzaje są z rolnictwem 
R a c z o n e .  Suche uwagi inspektora nader  smutne 

y^o łu ją  myśli.

Zbv£stł37- ZETejletoru 
W rażenia Emeryta

Pod powyższym tytułem przynosi nam war- 
a Wska Gazeta Polska  głębokie refleksje, pełne 

8trej satyry.
Powtórzymy tu następujący ustęp :
N a półce stoją rzędem flaszki z płynami, 

do każdej przytwierdzona je s t  etykieta z ua-
łdsem.

Na jednej są s ło w a : trucizna z topielca
ydobytego szesnaście dni tem u ; na drug ie j :  

rHcizna z rozkładającego się ram ien ia ;  na innej: 
Jp c iz n a  ze śliny żywej kobiety i t. d. Tak mniej 

'ęcpj zaczyna ostatnią kronikę naukową słynny 
j*°Pularyzator p. de Parviile  w Debatach. Od 
P ^ n e g o  czasu nauka poznała sposoby destylo- 

abia śm ierte lnych  trucizn  z ludzkich i zwie- 
*ęcych organizmów psujących się, martwych, a

naw et i żywych. Trupie jady otrzymały nazwę 
p tom ain . Ptom ainy " y d a j ą  zapachy trwałe i 
przyjemne, przypominające kwiat pomarańczowy, 
różę, bez, piżmo, kwiat brzoskwini i t. d. Kto 
wie nawet, czy kwiaty wonne nie zawdzięczają 
swej zalety jakim ptomainom bardzo jadowitym. 
Silne ich działanie na osoby nerwowe byłoby 
w takim razie zrozumialsze. Myśliwcy też od 
daw na wiedzą, że zwierzyna w sidła schwytana, 
choćby naw et wielce łagodna i ponętna, jak np. 
sarna, skutkiem cierpień przedzgonnych uledz 
może takim zmianom, że mięso jej będzie tru ­
jące. Otóż zachodzi dość natu ra lne  pytanie, czy 
organizm społeczny, poddany operacjom, których 
celem jes t  pozbawienie życia, nie wytwarza rów­
nież jakich ptomain ; czy nie od podobnych pier­
wiastków jadowitych zam arł Rzym s ta roży tny ;  
czy nie takiemiż samemi w naszych czasach 
truje się A nglja  i dotruwa się chory człowiek 
nad Bosforem. I czy nie na założenie ptomaino- 
wego laboratorjum proponuje się kredyt stu  mi­
lionów marek w B erlin ie?

Jakie  kopa ln ie f szekspirowskiego komizmu 
kryją się w całej hecy berlińskiej, o tern n ie­
stety najmniej usposobieni jes teśm y sądzić, my, 
których płyny życiowe na ptomainy przerabiać 
się mają. Tylko nieustanna  wesołość posłów, to­
warzysząca wszystkim przemówieniom, i skrzę­
tnie notowana w stenograficznych sprawozdaniach, 
ostrzega nas o tern. Is to tn ie  dość przedstawić 
sobie fizjognomnie urzędowych towarzyszów że­
laznego księcia, pruskich ministrów, którzy, pa- 
trjotyzmem powodowani, bronią jego projektów 
na  przekór własnem u rozumowi, tego np. mini­
s tra  rolnictwa Luciusa, który żeby dowieść wzro­
stu polskości na  wschodnich kresach państwa 
pruskiego powołuje się na sta tystykę  i przytacza' 
cyfry przekonywające, że niemieckość wzrasta. 
Ozy liż to nie powtórzenie przygody Balaama... 
Nie dziwna, że niemieckie czasopisma przypomi­
nają średniowieczny koncept i wy wodzą nazwisko 
Lucius a non lucendo (świetny, bo nie świeci).

A wycieczki przeciw Polkom! Rozpoczęły 
się od zrobienia w wielkim procesie o zdradę 
s tanu zarzutu złej opiriji o brzydkich rękach, 
nogach etc. u Giermanek, a wieńczą się zapew­
nieniami w sejmie dawanemi, że ponieważ Polki 
nie mają takiej nad mężami władzy jak  Niemki, 
trzeba zatem Niemców zmusić do żenienia się — 
z Niemkami... Ofenbachu, w stań  z grobu, albo 
ześlij spadkobiorcę twej liry.

A teraz wystawmy sobie posiedzenie ma- 
gnetyzerskie , na którem arcym agnetyzer hypno- 
tyzuje wszystkich widzów za pomocą jakiegoś 
błyszczącego punktu, dajmy na to kwestji pol­
skiej i wśród ogólnego zadowolnienia obecnych 
wyjednywa sobie kredyt na sto, czy z górą sto 
milionów marek do rozporządzenia bez kontro!’, 
tam gdzie przy wyciągniętych jak  s truny  budże­
tach i czujnych podejrzeniach z trudnością  można 
było bez hypnotyzerstw a wyjednywać nowe kre- 
dyta nawet bardzo dobrze wyrnotywowane... Tym ­
czasem przedstawienie robi kasę. Ze skoro wpłyną 
marki, to ucieszna komedja zamieni się na d ra ­
m at a djalog na akcję —  jest rzecz pewna. Że

w pierwszym akcie defilować będą dwa miliony 
pruskich Polaków —  to także pewna. Ale czy 
reżyser nie zechce w następnych aktach  zmienić 
dekoracji i zainscenizować czegoś np., w K am e­
runie?...

Nie wiem, co też o tem myślą p. Rogoziń­
ski w Krakowie i p. Janikowski w W arszawie, 
ale przez sympatję dla nich —  skóra na m nie  
cierpnie.

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, 
fancuski F igaro  dowiedział się o naszem is tn ie ­
niu. O pruskich Polakach głośno gadają  w B er­
linie, austrjaccy zaś i rosyjscy dowiedli swej 
bytności —  balami. „Tańczą, więc są !“ woła 
cenny organ, przetwarzając filozoficzne tw ierdze­
nie D esca r te s ’a. Znaleźćby mógł inne dowody 
życia. „Mają umrzeć —  więc ży ją“ —  byłoby 
równie racjonalnym wykrzyknikiem na  wieść o 
tyfusie głodowym, grasującym  pomiędzy polaka­
mi w Groduie — po pożarze i w pruskich zie­
miach —  po zwycięstwach nad ku ltu rą  niemie­
cką. U nas w W arszawie tyfusu głodowego nie 
ma. Zmniejsza się tylko bardzo znacznie ilość 
spożywanego pieczywa, nabiału, cukru... A jeden  
z większych właścicieli ziemskich, prowadzący 
handel wiktuałów dla swoich małorolnych sąsia­
dów, opowiadał mi, że również i chłopi spoży­
wają mniej niż połowę ilości cukru kupowanego 
poprzednio, zaś o łakocie dla dziatwy, o takie 
np. figi, które dawniej chętnych znajdowały po­
śród nich nabywców, żaden i n ie  zapyta.

Niewątpliwie ciekawą je s t  rzeczą wiedzieć, 
jakiem też echem odezwały się pruskie usiłowa­
nia pośród naszego miejskiego i wiejskiego ludu. 
W arto  więc dla pamięci zapisać zebranie u maj­
s tra  kunsztu szewekiego, na którem obecni po­
stanowili płacić fant za każdy cudzoziemski wy­
raz, warto również przyklasnąć usiłowaniom, 
które się u jawniają  w łamach Gazety p rzem y  sto - 
wo-rzemicślniczej. Po wydrukowaniu wyrazów 
polskich piwowarskich, mających zastąpić dotych­
czasowe niemieckie, przyszła kolej na wyrazy 
stolarskie. Brawo, panowie majstrowie! Gdyby­
ście jeszcze i literacki cech do tej poczciwej 
staranności o własny język zachęcili. Wincenty 
Pol opowiada o wojewodzie Cetuerze, iż

„wolał przyjaciela, niźli koncept stracić."

Przypuszczać się godzi, że pan wojewoda 
szafował konceptami własnemi. L iteracka brać 
mniej wybredna, cudzoziemskim konceptem nie 
gardzi, byle się zdarzyła sposobność przysztuko- 
wać go, jak pstrokatą  łatkę. Stąd nieraz l i te ra­
cka polszczyzna —  Pan ie  odpuść —  istna woda 
na  cudze młyny. A w tej wodzie mętuej od do­
mieszki obcych słów i zdań pojawiają się od 
czasu do czasu miętusy, w których logicznego 
szkieletu ledwie się domacasz...,

K R O N I K A .
D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 

Bzkatuły gminie Dąbrowica , w powiecie ta rno ­
brzeskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 zł.

22)

przeł
Fr. Bret Harta.

(Ciąg dalsjy).
j W  tejże chwili zbliżyła się do niego Am ita

Raymond, rozciekawieni rozmową. Oboje od 
poznali, że to ten sam nieznajomy, który 

Wrócił na siebie ich uwagę podczas pogrzebu 
J r W esta. O bustronne milczenie zaczęło się sta- 

ać przykrem a dwie panienki z towarzystwa 
aPytały po cichu A m itę ;

8 Kto jost  ten przyjemny a widocznie roz-
° iony  m ężczyzna? Ozy to on właśnie  stanowi 
Powiedzianą n iespodziankę?

^ Usłyszawszy to, M aruja  odzyskała moc p a ­
d a n i a  nad sobą.

^  Moje panie —  rzekła, lekko potrząsając 
g 8(*hlarzem —  jestto sekretarz  mr. Princa. Nie 
Jsdzę jednak , abyśmy potrzebowali rabować mu 
w as tak drogi. Pozwól sir, że mu podziękuję za 

U n ies ien ie  mego wachlarza.
^  I  ledwie spojrzawszy na  niego, przeszła 

koniec cieplarni. Kiedy się potem obej- 
a’ai jego już  nie było.

^  '  N ielada niespodzianka —  szyderczo zau- 
k -Jł Raymond. —  Ozy pani rzeczywiście ją  
>j Xefl(idziałaś 2 góry. Proszę sobie tylko przy- 
^ n in ie ć ,  jak  do tego przyszło. N aprzód spoty- 

dorodnego włóczęgę na grobie doktora. 
,Sześć tygodni, przekraczam y most west- 

s ®leń i oto —  słuchajcie panowie i panie —  
p s y k a m y  go znowu w cieplarni, ale już  jako 
dok Htl?eS° se^retarza. Czegoś podobnego może 

°nać rzeczywiście tylko czarodziej Aladyn. 
Strój pan dalej swe żarciki —  odpowie- 

Maruja spokojnie. —  Ale gdybyś mr. 
b y j^ n n d z ie  posiadał nieco sp ry tu ,  n ie trudno 

y panu dopatrzeć się w tem wszystkiem

pewnego związku. A widzisz pan przecie dosko­
nale, że Amita ginie z ciekawości.

— W ięc pozwól nam  pani pójść stąd coprę- 
dzej i dotrzeć do klucza zagadki —  rzekł Ray­
mond, pociągając za sobą Amitę, w spartą  na 
jego ramieniu. —  Chodźmy zapytać wyrocznię 
w stajniach.

Za Amita i Raymondem poszli inni, pozo­
stawiając na chwilę Maruję sarnę. Chciała i ona 
podążyć już za towarzystwem, kiedy w kury ta-  
rzu, przez który przybyli, usłyszała czyjeś kroki. 
Nieznajomy schron ił  się tam, ezekąjąc na odej­
ście towarzystwa, a teraz przez cieplarnię za­
m ierza ł przejść w inną  s tronę  budynku. Ma­
ruja wchodząc, zaczepiła koronkami czarnej swej 
sukni o kaktus  i gorączkowo ale nadarem nie  
usiłowała uwolnić się od tej przeszkody. Z n ie­
cierpliwiona chciała już poświęcić koronkę, gdy 
młodzieniec przystąpił do niej.

—  Pozwól pani —  przemówił, schylając się —  
pozwól udzielić sobie pomocy. Mam może mniej 
czasu, ale więcej cierpliwości.

Przypadkowo zetknęły się ich ręce. Pod 
łagodnym  ogniem spojrzeń Maruji, dokonał n ie ­
znajomy dzieła jej wyzwolenia,

—  Tak, jes teś  pani już wolna —  rzekł, po­
wstając i pa trząc  dziewczynie w oczy.

Ponieważ zaś Maruja nic nie odpowiadała, 
dodał:

— Musi pani się zdawać, miss Saltonstall, 
że już miałem zaszczyt być przez nią widzianym. 
I  tak je s t  w istocie. W ędrując  przez miłą P e r-  
didę, zapytałem raz panią  o drogę do San Jose.

—  I ponieważ już  wtedy wyglądałeś pan na 
coś lepszego, więc naw et n ie  wysłuchałeś mej 
odpowiedzi —  odparła  żywo Maruja.

—  Znalazłem  później człowieka, prawdę mó­
wiąc jedynego, który przysłużył rai się bez in ­
teresownie, tego samego, któremu wkrótce po­

tem ostatn ią  odwdzięczyłem się przysługą. Na­
stępnie znalazłem kogoś jeszcze innego, kogoś, 
co mnie tu za trzym ał i dał mi sposobność po­
nownego ujrzenia  pani.

Maruja z powodu obawy o to, aby kto nie 
nadszedł, poczęła być nerwowo niespokojna. Do­
znawała pewnego wstydu, a mimo to wahała  się 
odejść. Ta półdzika melancholja obcego przyku­
wała ją  do miejsca, a skarga, mogąca się s to ­
sować zarówno do niej jak do całego światu, 
wpiła się tak samo bezlitośnie  w jej wrażliwy 
umysł, jak  przed chwilą  kolce kaktusa w ko­
ronkę.

Nie zdając sobie sprawy z tego, eo czyni 
i mówi, nieśmiało rzekła, że czuje się szczęśliwą 
z powodu łączności, jak a  zachodzi między jej 
pojawieniem się i szczęśliwym zwrotem w jego 
życiu, poczem zrobiła taką  m in ę ,  jak  gdyby 
chciała  odejść.

Spostrzegłszy to, obcy rzek ł z goryczą:
—  Nie byłbym tu wracał, gdybym mógł przy­

puścić ,  że pani nie odeszłaś wraz z innym i 
gośćmi. Ale obawiam się o to, że miss Sa lton­
stall widzi mnie nie po raz ostatni. Było to za­
m iarem  mr. P r in ca  wprowadzić m nie  do easy 
państw a i muszę panią  na  to przygotować, że 
z powrotem zażąda on praw dopodobnie ,  abym 
przybył do stołu,

Maruja bystro spojrzała mu w oczy.
—  Master... — przemówiła.
—  G uest —  dokończył obcy, przedstawiając 

się.
—  Owoż mr. Guest zechce na jedno  przystać 

i jeżeli mr. P rince  nie w spom inał o przedsta­
wieniu pana  mej siostrze, to j a  tę przyjemność 
zamawiam dla siebie.

Zarumieniony Guest podniósł na n ią  oczy, 
ale Maruja już odeszła.

Wróciwszy do tow arzystw a musiała swe
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Wybór uzupełniający jednego członka R a ­
dy powiatowej w Cieszanowie, z grupy większych 
posiadłości, rozpisany został na dzień 18 maja 
bież. roku.

W ielkie manewry pod Krakowem przy u 
'dziale 4 0 .0 0 0 1 wojska, odbędą się w pierwszych 
dniach września. Dzienniki dowiadują się, że N aj­
jaśniejszy Pan  zaszczyci manewry te swoją obe­
cnością

Pom nik księcia Józefa Poniatowskiego  
w L ipsku .'Czytamy w D zienn iku  P oznańskim .

Poniatowski miał w Lipsuu, nad brzegiem 
E ls te ry  swój znak pamięci, prosty z piaskowca ka 
mień z napisem,’ o ile pamiętamy : „Tu mężnie wal­
cząc, poległ książę Jozef  Poniatowski, dnia X I X  
Octobra 1 6 1 3 “ . “

Kamień ten, poświęcony pamięci bohatera, nie 
ubliżał z pewnością Niemcom, bo był równoczesnem 
wspomnieniem ich zwycięstwa nad Napoleonem, był 
rzewną pamiątką dla miasta Lipska, pamiątką nie 
po nieprzyjacielu nawet, bo ks. Józef  walczył prze­
cież naówczas i poległ przeciw koalicji jako sprzy­
mierzeniec Saksonji, jako poddany nawet tego sa 
mego króla saskiego, którego pomnik zdobi piękny 
] lac drezdeńskiego Zwingeru.

Cześć tedy dla pamięci Poniatowskiego ze 
strony Sasów, ze strony miasta Lipska zwłaszcza, 
nie miała w sobie nic niepatrjotycznie niemieckie­
go, przeciwnie, była ciebem i skromnem uznaniem 
pięknej, humanitarnej idei. Trzeba było dopiero dzi­
siejszych prądów, trzeba było dopiero dzisiejszej 
chwili, aby podobnym uczuciom k łam  zadać, aby 
z ich obrazy zrobić czyn taniej naturalnie b a r ­
dzo tężyzny rzekomo patriotycznej.

Na plenarnt-m posiedzeniu repiezentantów m ia­
sta  L ipska z dnia 31 marca, przyszła  pod obrady 
sprawa odnowienia i ogrodzenia pomnika Poniatow­
skiego. Koszta podobnego dzieła obliczono na 4028 
marek.

Referentem by ł jakiś dr. B e re n d , głównymi 
mówcami jacyś pp. Schneider, Oeliler i Jerusalem.

Wszyscy ci panowie zauważyli, że „Ponia­
towski nie miał zasług ani dla miasta, ani dla N ie­
miec, i że dla tego głosują za odrzuceniem żądanej 
na renowację jego pomnika p ozy c j i11.

Nadburmistrzowi miasta Lipska, dr. Georgiemu, 
należy się uznanie, iż usiłował wznieść się nad po­
ziom nadany tej sprawie przez referenta i zwolen­
ników jego o imownego wotum.

Przyznawał wprawdzie dr. Georgi, że „Ponia 
towski nie ma wymaganych przez referenta zas ług11, 
ale oświadczył, że przecież pomnik istnieje, a .§ 
dla tego nie należy go oddawać zupełnemu znisz­
czeniu.

Jakkolwiek Poniatowski nie ma zasług dla 
Niemiec i dla Lipska, należy w nim przecież uw a­
żać człowieka czci, który tutaj znalazł śmierć boha­
terską. Dochodziły już, jak  powiadał,  bezimienne 
listy do rady miejskiej o stanie pomnika, a on co 
do siebie, uważa przyznanie tej pozycji za rzecz 
tern mniej podlegającą jakiemubądź zarzutowi, iż 
podany początkowo plan renowacji s taw iał  kosztorys 
na  11 tysięcy mart-k. Mimo to uchwalili reprezen­
tanci miasta Lipska, aby żądaną na odnowienie po­
mnika Poniatowskiego pozycję odrzucić, a lipski

opóźnienie usprawiedliwić niegodziwością kaktu­
sowych kolców. Szybki oddech i przyspieszoną 
mowę wyjaśniła również przez podanie tej samej 
przyczyny.

—  Marujo, szepnęła  jej Amita. Od m asz ta le ­
rza dowiedzieliśmy się o wszystkiem. Jes t to  bar- 
Jzo romantyczna historja.

—  J a k a ?  zapy ta ła  się g w a ł to w n ie  Maruja.
—  No, historja tego trampa.
—  Pryw atnego sekretarza z pierwszej brygady, 

dodał Raymond.
—  Tak, ciągnęła Amita dalej. Mr. P r in ca  tak 

•wzruszyła jego  wdzięczność dla doktora, iż wy­
szukał biedaka w San Jose i tu go sprowadził 
Odtąd mr. Priuce coraz żywiej się nim zajmy- 
wał. Młodzieniec musi posiadać bogatego kre­
wnego w Stanach Zjednoczonych, bo nasz te ra ­
źniejszy gospodarz rozpoczął formalne śledztwo 
w tej sprawie, a naw et wziął osobnego doradzcę 
prawnego. Ależ Marujo, ty nie słuchasz, co 
mówię.

—  I  owszem.
—  Jes te ś  tak roztargniona.
— Nie! Jes tem  tylko głodna.
—  Zostańm y jeszcze tutaj, prosiła Amita. U 

Aladyna jad a  się o godzinę wcześniej, niż u nas. 
Zastap go w wydaniu poleceń, a zaskarbisz so­
bie u niego szczerą wdzięczność.

— Jeszcze coś, mówiła dalej. Sekretarz będzie 
ja d ł  z nami, n iepraw daż?  Clara Willson gorąco 
pragnie  zobaczyć go. Powiedz M arujo : tak i  P o ­
wiedz moja droga.

Zaś „droga M aruja“ ochłonąwszy już  z nie­
znanych  dotąd wrażeń, p rzybra ła  znowu ton 
udanej powagi i rzekła:

—  Zobaczymy 1
Mr. Pi ince, przybywszy, bardzo uradował 

się gośćmi. W iedział on wybornie, j a k ą  wagę 
przywiązywano w okolicy do tego, iż dziedziczka

Tageblait wita tę niewiadomo o ezem, czy o ubóstwie 
ducha, czy ubóstwie kieszeni bogatego miasta Lip 
ska świadczącą uchwałę, niemal jako ezyn"patrjo- 
tyzmu niemieckiego. Trudno nam się powstrzymać 
od pewnych uczuć, którym nazwy nie damy, wobec 
komentarza, jakim pismo lipskie sprawozdanie swe 
z owego posiedzenia swej reprezentacji zaopatruje. 
Poniatowski był według logiki lipskiego Taye 
blattu  polskim wodzem, „którego Napoleon używał 
za narzędzie do swoich celów“ . Mniejsza, jeżeli 
dzisiejszy poziom prądów i uspuoobień niemiec­
kich uważa za rzecz stosowną, aby znak pamięci 
po Poniatowskim zniknął z nad brzegów Elstery".

Czegobj jednakże zdawkowa publicystyka n ie­
miecka, jego pamięci, a sobie samej we własnym 
interesie oszezędzić pow inna , to obelgi bohatera, 
którego ofiary zrozumieć i pojąć nie jest zdolna. 
Wobec togo, smutniejszego dla niemieckiej opinji 
publicznej, aniżeli dla nas pojawu, nasuwa nam się 
przecież inna myśl : Jeżeli tylko o p ien iądze cho­
dzi, aMCŻeli te p ieniądze n ie , przekraczają skro­
m nej sum y 4000 marek, czyżby istotnie polskie  
społeczeństwo mimo swej obecnej,. biedy i utrapień  
nie mogło się istotnie zdobyć na pokrycie podo­
bnego nak ładu?  Istn ie je  przecież — choćby n a ­
wet społeczeństwo polskie nie chciało lub nie m o­
gło brać tu  udziału , to A n y l j i , we W łoszech , w e 
F ra n c ji - -  na U krainie rodzina Poniatowskich.

Czyżby choć oni przez wzgląd jedni na węzły 
rodzinne, drudzy na tożsamość nazwiska nie chcieli 
p rzy jść  w pom oc ubóstwu m iasta L ip ska  i uwień­
czyć w ten sposób miejsce, w którem rycerz polski 
bez skazy i trwogi zakończył epopeję bohaterskiego 
swego żywota?

Suuwencja. W ydział krajowy udzielił W y­
działowi powiatowemu w Nisku, ty tu łem  bezzwrot­
nej subw encji:

a) na dalszą budowę drogi gminnej Nisko- 
Ulanów-Rudnik kwotę 3000 zł. ;

b) na dalszą budowę drogi gminnej z R udni­
ka do granicy Królestwa Polskiego w Krzeszowie, 
kwotę 1000 zł.

Z R r o d ó w  piszą: Nowo wybrany poseł do
Rady państwa, Maurycy Rosenstock nadesła ł na rę­
ce p. Alfreda H ausnera , prezesa Izby handlowej 
1000 zł., a na ręce p. Adolfa Byka, burmistrza 
miasta 500 zł., do obdzielenia ubogich tutejszych 
bez różnicy w yznan ia ; oprócz tego ofiarował około 
1000 zł. na różne zakłady dobroczynne. Wczoraj 
zaś nadesła ł ze Skała tu  wagon ziemniaków dla 
obdzielenia ubogich

Izba uotarjalna. Przy  uzupęłniających wy­
borach do c. k. Izby notarjalnej lwowskiej, wybra­
ni zostali: 1. Franciszek Piszcie, c. k. notarjusz
w Sniatynie. 2. Dr. W ładysław  Bodyński, c. k. 
notarjnss w Złoczowie i 3. Karol Berchardt, c. k. 
notarjusz w Szczercu , dwaj ostatni jako zastępcy.

Notarjusz Józef  Mikułowski z Żurawna, p rz e ­
niesiony został napowrót do Cieszanowa.

Jubileusz 50-lctiit pracy w zawodzie lekar­
skim, obchodzą w tym roku dr. Bertlef i dr. Long 
ehamps, obaj wysoce zasłużeni i poważani lekarze 
w naszem mieście. To też sfery lekarskie przygoto­
wują odpowiedni obchód. ~ —  - —

Saltonstalla  m e bywała na świetnych zebra­
niach, urządzanych przez niego i jakiekolwiek 
mógł żywić teraz uczucia dla matki, to przecie 
umiał ocenić krok córki, którym go ona rehabi­
litowała. W  w.ęcej, niż zwykle, pompatyczny 
sposób powitał towarzystwo, na każdym kroku 
okazując aż przesadną, a pełną szacunku uprzej­
mość dla Maruji. N atychm iast wprawił w ruch 
te legraf i konnych posłańców. W ieczorem toalety 
Maruji, Amity i obu miss Willson, znalazły się 
wkrótce w garderobie, sprowadzone przez n a j­
tęższych jeźdźców z służby Aladyna. Orkiestra 
towarzystwa operowego z pobliskiej mieśćtny, 
pojawiła się także, jak  z pod ziemi, aby w ukry­
ciu przygrywać podczas obiadu.

—  Doprawdy, szepnęła Clara W illson Maruji, 
człowiekowi przychodzi chętka uk?£sie się w p a ­
lec, aby wiedzieć, czy to nie sen. W szystko tu 
jakgdyby z baśni tyshąca i jednej nocy w rze­
czywistość przeniesione.

Obiad był arcydziełem sztuki kulinarnej 
naw et dla najwybredniejszych gurmanów, Ma­
ruja, która  siedziała obok niewymownie uszczę­
śliwionego gospodarza, patrzała  na siostrę z po 
za całego stosa róż herbacianych i czuła dziwną 
lękiiwośi^ ile razy sobie przypomniała, że z d ru­
giego końca stołu spogląda na nią Guest. Mróz 
ją  przechodził na  wspomnienie pierwszego spo­
tkania  się, ale potem widząc, że G uest  umie tak 
samo, jak inną, używać grabek  i noża i że ape­
tytem nie zdradza dawnej swej nędzy, czuła się 
nieco uspokojoną.

P rince z entuzjazmem i z miną amfitrjoua, 
k tóremu chodzi przedewszystkieui o to, aby się 
godnie bawili, rzekł do M aruji:

—  Pan: pewnie się ani nie domyślisz, że ten 
młodzieniec na szarym końcu, pieszo zwiedził 
niemal całą naszę strefę, mniej więcej obszar 
dwóch tysięcy mil. Henry, opowiedzże pan prze-

Dobra m yśl. Warszawskie To w lekarsk1® 
uchwaliło udać się Jo władzy z prośbą, żeby ^  
pozwoliła zbierać składki na tych biedaków., kić**- 
zostaną pokąsani przez psy wściekłe a L i e ' b t |H 
mieli własnych zasobów na odbycie podróży do 1 
niki Pas teura  w Paryżu. —  Możeby nasze Towarzf 
stwo lekarskie zechciało w tej mierze naślado-f®8 
swych warszawskich kolegów. Słyniemy z dobro 
czynności, a doprawdy jakoś nic a nic nie robi‘Dl 
w tej sprawie, która przecież jest jedną z na j^a 
żniejszyeh w liczbie tych, jakie stoją dziś na P° 
rządku dziennym. Niechże ktoś z wpływowych a 
zimnych z życzliwości dla dobra publicznego da i®' 
icjatywę ’w założeniu funduszu na ratowanie* 
wścieklizny, a niezawodnie posypią się pieniąd*f" 
Tylko, niestety, jakoś nikt nie ma odwagi wystąp1® 
z inicjatywą. Owóż Towarzystwu lekarskiemu byłaW 
ona ja k  najbardziej w danej sprawie do twarzy, 
któż bardziej od lekarzy może dbać o ratowanie 1°' 
dzi od tak strasznej choroby, na którą zwykła m®- 
dyc.yna nie zna lekarstwa.

Na rzecz bursy Towarzystwa pomocy 
kowej we Lwowie do końca marca r b. złożył 
da le j : Stowarzyszenie urzędników we Lwowie £0 zU 
Zarząd kółka pedagogicznego w Komarnie 11 m  
60 ct., prócz tego p, dr. Ludwik Bobownis ad^Ą' 
kat krajowy we Lwowie nadesła ł 65 dzieł dla bJ' 
bljoteki bursy. Za wszystkie te datki zarząd bursy 
składa szanownym ofiarodawcom stoki otne 
zapłać.

Na członków Towarzystwa zapisali się PP- ’
Dr. Antoni Grott, dyrektor W ydziału krajowego 
Adolt Aleksandrowicz i J .  Arbaszewski. obywatel6 
miasta Lwowa, M. Eecbter, budowniczy weLwo*f‘e’ 
Józef Zaborski, kierownik szkoły w Komarnie, 
żyli Seniow, nauczyciel z Chłop, Kółko konferencyj®e 
nauczycieli ludowych okolicy Szczerca.

Nowych członków wpisuje i wszystkie dal#1
na rzecz bursy nawet i najmniejsze w gotów°e' 
książkach, wiktuałach lub rzeczach przyjmuje 
rekcja Towarzystwa pomocy naukowej za pośredni' 
ctwem zastępcy prezesa Antoniego Łuczkie«icZa 
dyrektora żeńskiego seminarjum nauczycielskug8 
we Lwowie ulica Skarbkowska liczba 39 , I®
handel pp. Drechslera i Synów plac Kapitulnf 
liczba 2.

Uwiadom ienie. 1. Polowania ze skraw M 1®1 
i gonitwy myśliwskie odbędą się we Lwowie b> r; 
w dniach : 14, 17, 19, 21 i 27 kwietnia, dal®J
w dniach : 1, 4, 8 i 11 maja. 2. O miejscu zebr®' 
nia będzie można dowiedzieć się 24 godzin pfz0
każdem polowaniem w kasynie narodowem, w kan/j 
nie wojskowem, w sekretarjacie tow. ihowu koni 1 
u portjera w hotelu George’a. 3. Objaśnień udzieDH 
członkowie komitetu Exoell. hr. Alfred Potocki, P‘e' 
zes. kapitan hr. Attenis, hr. Cetner, major hr. C®0' 
rinsky, generał Br. Gagern, Dr, Heydel, poruczi-i' 
Madeyski, W ładysław  Mieewski, hr. Józef Potoi-k1' 
lir. Oskar Potocki, Excell. hr. Siemieński, Fcldi®
porucznik ks. Thurn Taxis, podpułkownik Zalesk'
4. Na pola zasiane wjeżdżać nie wolno. 5. Ostatme 
polowanie zakońezone będzie wyścigiem. Zwycięzc8 
otrzyma nagrodę honorową. O nagrodę będą m o $ ł  
się współubiegać tylko te konie, które przynaji®®*^

H— — — ——
cie, jak to raz Alpachejscy Indjan ie  ornal pi1?? 
nie usmarzyli, ale potem puścili cię na wolno1!1' 
sądząc, że jeste,' tak samo, jak  oni, czerwoń®. 
skorym. Albo, to , jak  podróżując przez ośm d®1 
po prerjach, nie jadłeś w tym czasie nic więceJ’ 
oprócz dwóch małych sucharków.

Do tego w ez w a n ia  p rzy łączy ło  się kilka®8" 
śeie innych  głosów, zdradzających wielkie zad®' 
kaw ienie .

Twarz Guesta przybrała  na  chwilę zuo^j 
wyraz szczwanego zwierza, ale wyraz ten z®1 
knął, gdy młodzieniec podniósłszy oczy, Spotk® 
się ze spojrzeniem milczącej Maruji.

— Niedawno temu, rzekł, zwracając się “ 
niej, byłem zmuszony mr. Princowi śzczegó'1 ^  
opowiedzieć o mych podróżacL. W s p o m n ia ł^  
tedy o wielu epizodach, które, wedle zdania P8" 
na Princa, są bardzo zajmujące. Jednakże  w kr 
kości tyle tylko da się powiedzieć, że prze, 
czternaście dni musiałem  odgrywać rolę czer^? 
noskórego, bo wpadłem w ręce ln d ja n  —  i \  
głód cierpiałem, jak  każdy w podobnych wyP8 
kach. Oto wszystko.

Niezadowolnieni tak ogólnem przedstaw j]  
niem rzeczy, goście poczęli nań znowu n a l ^ 8
i Guest mimo opuru, musiał ostatecznie t ó r
ich prośbom. Ponieważ czynił to n iech ęć  [
więc opowiadanie jogo przybrało lapidarną, ?
wie szorstką formę. Ale właśnie przez to ^ m i g
łało ono silnie na słuchaczów, którzy
w podobnych razach słyszeli przechwałki i
a, la Miinchhausen. Guest, daleki od wsze|k’ '
przesady, opowiadając, m ia ł zgryźliwą minę .c Z, y 
wieka, który doznał wiele krzywdy, ale kt° , 
ani się nie spodziewa, ani nie p ragnie  ^ SP $ 
czucia. Oczy utkwił w ta lerz  i tylko od cz8 
do czasu podnosił je  na Marują.
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, razJ  w tegorocznych lwowskich polowaniach ze 
Rawkami i gonitwach myśliwskich udział brały.

A lfred  hr. PotocJct.
D(l T o w a r z y s t w a  św. Wincentego a Paulo 

trzymnjemy następujące zdanie sprawy :
W dniu 31. marca skończyło się tegoroczne 

■Nawnictwo zupyJ rumfordzkiej. •' W innych latach 
p y k a n o  je wcześniej (między* 15. a 20. marca),
atoli z uwagi na ostrą i niezwykle długą zimę,— u l 11 LI uuyi ii * ł '  V  O fc — i

T?gistrat' ob;awił życzenie, aby tym razem przecią
do ostatniego marca, i to żądanie poparł da- 

m pieniężnym. Gdy zaś i z inm-j także strony
*a kiż
gliś

sam datek doszedł nas w podobnym, celu, mo- 
lsrny więc. dogodzić potrzebie. ‘

Obrót kasy przedstawia się jak  następuje :
°zostałość z roku zeszłego . . . 251 zł. 40 ct.

spłynęło z ofiar tegorocznych . . 926 „ 10

Ki

926
Razem . 1177 zł. 50 ct. 

a zupę i chleb od 17. grudnia do
31. m a r c a .....................................  988 zł. 89 ct.

Wydatki k a n c e l a r y j n e ......................... 4 ,, 20 „
p Razem

°zostaje na rok następny
993 zł. 09 et. 
184 zł. 41 ct.

W  ciągu 113 dni rozdano zupy 27.058 porcyj, 
chleba 26.340 porcyj. Około 150 osób otrzymywało 
Co dzień nie pożywienie, które wraz z chlebem koszto­
w o  niespełna na osobę 6 ct. dziennie. W  dniu 
, • marca prezes Towarzystwa p. Dreclisłer zamy- 

aJąc rozdawnictwo udzielił każdej rodzinie po bo- 
‘‘cnku clileba. Serdeczne podziękowania, jakie nam 

? r?y tej okazji ci biedacy składali, winniśmy w ca- 
°6ci odnieść przezacnym Dobrodziejom , którzy nas 

Postawił i w możności oddania tej usługi ubogim 
baszego miasta, w ciągu twardej tegorocznej zimy. 
F  • W  W  a r s z a w i o  zakończyła życie w d. 2. bra. 
■^milja z Rutkowskich Prądzyńska, wdowa po jene- 
ra*e b. wojsk polskich.

D o b r o c z y n n y  l e g a t ,  po zmarłej w ostatnim 
eza®ie ś. p. Leonardowej Wężykowej, pozostał zapis 
?  kwocie złr. 10.000 na cele ogólno-pożyteczne. 
■muratorem zapisu ustanowiony obecny proboszcz 
^ Pobiedrzu, po jego zaś śmierci ks. biskup kra 
kowski. Prócz tego zapisała ś. p. Wężykowa 6.000

na wewnętrzne urządzenie kościoła w Pobie- 
rzo i 500 złr. na restaurację biskupiej kaplicy 

Krakowie.
Rosyjska gazeta polityczna ma wkrótce za- 

eząć wychodzić w Wiedniu, redagowana w języku 
r °syjskim i niemieckim i mu szczególnie mieć na 
^ a d z e  stosunki polityczne i handlowe między Au- 
8k ją  a Rosją.

Spadek luiljonowy. Jeden z mieszkańców 
Warszawy, p. Ludwik Szołowin, otrzymuje znaczny 
apadek we Włoszech, około 3 miljonów lirów, po 
tmbce swej, z domu księżniczki R tm sta .  Na wezwą 
kte adwokata, p. Sz. udał się już do Włoch, dla 
Podniesienia kapitałów.

Pruska gospodarka. Jakie rezultaty przy­
r o s ł a  już pruska gospodarka w krajach zabranych, 
najlepiej dowodzi ogłoszona świeżo statystyka ubó- 
®twa w państwie niemieekiem. Podczas, kiedy roia- 
W  niemieckie mają na 10.000 mieszkańców, stosun­
kową cyfrę ubogich w Sztutgardzie 500, w Magde­
burgu 550, w Dreźnie 600, w Lipsku i Berlinie po

osób, to w zaanektowanym Strasburgu na 10 
vsięey mieszkańców wypada 1019, a w Poznaniu 
*070 ubogich. Są to wymowne cyfry.

Sprawozdanie m eteorologiczne z dnia 8 
^ i e t n i a  1886, 9 godz. rano.

Przy wietrze o zmiennym kierunku od 8. do 
KW. rosił kilka razy deszcz wczoraj przed połu- 
uuiem, po południu padał rzęsisty aż do późna 
^  nocy. Opad na dobę od godziny 8 z raDa, wyno- 
8l* 12.4 mm. Dziś z rana mieliśmy mgłę. Średnia 
temperatura dnia wczorajszego była 7.9°, najwyż­
sza 14.6°, najniższa z rana 2.5° C.

Prognoza na dobę następną od godziny 12- tej 
południe dnia 8 kwietnia w promieniu 50 ki- 

aometrów :
Przy wietrze zachodnio-północnym i średniej 

temperaturze dnia około 7° O., stan nieba zmienny, 
Powietrze wilgotne, pogodnie, co najwięcej opad 
^w ilow y i wcale nieznaczny.

Odgłos policzka apuohtinowskicgo musi je- 
Scze raz zabłąkać się w  procesie z powodu ro z ­
prawy w sądzie kasacyjnym wiedeńskim, dnia 4. 
^  m. odbytej. Wiadomo, że nieszczęsny Żukowicz, 
uziwny i tajemniczy bohater tej sprawy, przyszedł 

nowoczesny Hamlet skonać na cmentarzu Ł y ­
sakow skim  ; może nie dla tego, że był Hamletem 
^p ó łcz esn e j  doli, ale co pewniejsza, że być nim 
Paciał, że chciał zginąć z wspaniałym efektem 
'akiejg niby szekspirowskiej tragedji i dla tego wy- 
, ta'ł się do Lwowa, który słynie z manji wspauia- 
7cn pogrzebów. W arszawa urządza wspaniałe po­
dania. Kraków po staropolsku, a z przepychem

Pr z 
jak

LJmuje i ugaszoza — Lwów urządza pogrzeby, 
nigdzie na świecie. 

j Więc były na pogrzebie tłumy ciekawych 
, Wiele wieńców z ezerwonemi wstęgami przez mło- 

leż rzemieślniczą niesionych i byli mówcy nad 
°giłą. Jeden z nich, niefortunny zgoła, p. Alfons 
Wiertnia, słuchacz politechniki, w s z e d ł ' w kolizję 
e tylko z zasadami retoryki, logiki, etyki i t. d. 

tw ie rdz ił : „daj nam Boże tak żyć. jak ty

(zmarły) żyłeś, abyśmy mogli tak jak  ty umierać ! 
(autentyczne), ale co się nasuwa samo przez się, 
zawadził o kodeks karny, który w ó. 305. za wy­
stępek poczytuje pochwalanie i usprawiedliwianie 
czynu niemoralnego i ustawami wzbronionego. Więc 
był ran  Stwiertnia skazany przez sąd pierwszej in ­
stancji we Lwowie na miesiąc aresztu. Odwołał 
s ;ę do sądu kasacyjnego w Wiedniu, który jednak 
zażalenie nieważności wniesione przez p. Stwiertnia 
odrzucił.

D r.  Ludwik Wolski, znany adwokat, stawał 
w imieniu p. Stwiertnia i bronił go nu der zręcznie 
ze stanowiska prawniczego. Mówił, że czyn przez 
niego pochwalony, nie należy do kategorji „czynów 
ustawami wzbronionych1', gdyż według ustaw austriac­
kich czynna zniewaga tylko wtedy jest  karygodną, 
jeśli nastąj i publicznie lub wobec więcej ludzi — 
czego w danym wypadku nie było. Utrzymy­
wał on też, iż czyn ów nie da się skwalifikować 
jako „niemoralny“ , bo nie ma wogóle danyeli do 
jakiejkolwiek kwalifikacji tego czynu. Pobudek po- 
s ępku Żukowicza nie zbadano ; sąd pierwszej in ­
stancji nawet badać ich nie chciał.

Mimo to wszystko, sąd wysłuchawszy wywo­
dów jenerał.lego adwokata, dr. Simonowicza, zatwier­
dził wyrok pierwszej instancji, motywując, że „nie- 
moralnem" jest wszystko, co wykracza przeciw 
przyzwoitości i uchybia obowiązkom podwładnych 
wobec przełożonych.

Taki jest epilog sprawy, o której sam pan 
Stwiertnia może nie zaraz, po miesiącu, a 'e z pew­
nością kiedyś później w życiu z niechęcią tylko 
wsp- minąć będzie.

Z Wadowic piszą: Mieszkańcy naszego mia­
sta oczekują z upragnieniem chwili, w której kolej 
północna rozpocznie nareszcie budowę linji z Bielska 
do Wadowic. Oczekiwania nie zawiodą nas tym ra ­
zem, gdyż wybudowanie tej kolei jest, juk wiadomo, 
jednym z warunków, ugody zawartej między Towa­
rzystwem kolei północnej i rządem. Nowa linia ko­
munikacyjna przyczyni się niezawodnie do ożywienia 
handlu i przemysłu w naszyeh podgórskich miaste­
czkach, a z czasem może się stać prawdziwem do­
brodziejstwem dla całej okolicy. Korzyść, jaką nam 
kolej przyniesie, będzie jednak dopiero wówczas 
zupełną, jeżeli Towarzystwo nie poprzestanie na po­
łączeniu Bielska z Wadowicami, lecz przedłuży no­
wą linję aż do K alwarji i połączy ją  tam z koleją 
skarbową. Życzenia nasze nie wydają nam się tru- 
dnemi do urzeczywistnienia, gdyż z jednej strony 
połączenie Wadowic z Kalwarją nie wymagałoby 
zbyt wielkich nakładów, z drugiej zaś leży ono w in­
teresie samego Towarzystwa. Ruch na linji wado- 
wiclto-kalwaryjskiej ożywi się niezawodnie w krótkim 
czasie, gdyż droga ta stanowić będzie najprotszą ko­
munikację między Krakowem a najludniejszą częścią 
karpackiego podgórza.

Jeżeli jednak spodziewać się należy, że kolej 
północna oceni należycie korzyści, jakie jej zapewnia 
budowa obu nowych linij i przystąpi niezadługo do 
urzeczywistnienia tego planu, to obowiązkiem na­
szego obywatelstwa będzie postarać się, ażeby wy­
właszczenie gruntów pod budowę odbyło się w spo­
sób, nie przynoszący szkody żadnej stronie. Właści­
ciele gruntów powinni zapewnić sobie wcześnie 
pomoc prawną, obywatelstwo zaś wiejskie powinno 
zająć się pouczaniem włościan o prawdziwem zna­
czeniu ustaw i przepisów, odnoszących się do wyku- 
pna ziemi.

D r .  O do  B u j w i d  z Warszawy udaje się do 
Paryża dla obeznania się u Pusteur’a z metodą 
leczenia wścieklizny. Młodemu lekarzowi na studja 
te, wyznacza pewien zasiłek kasa imienia Mianow­
skiego.

Z K r a k o w a .  Na ostatniera posiedzeniu Izby 
handlowej, po załatwieniu przedwstępnych czynności, 
przedstawił dr. Weigel utrudnienia handlu zbożowego 
przez zakaz wprowadzauia zboża w tak zwanych 
wańtuchach czyli płachtach z Królestwa polskiego, 
co wobec wysokiego cła nałożonego przez rząd ro­
syjski na worki było nieuniknione i praktykowało 
się na wielką skalę.

W tej mierze prezydjura Izby wystosowało 
w drodze telegraficznej przedstawienie do minister­
stwa skarbu, a gdy dotąd nie nadeszła odpowiedź 
przychylna, uchwalono ponowić usiłowania w formie 
petycji na ręce delegata dra Rapoporta wystosować 
się mającej. — Zarazem uchwalono użalić się na 
utrudnienia w handlu trzodą chlewną i wykazać nie­
właściwość wzbraniania przypędu z nadgranicznych 
powiatów Królestwa polskiego dla mniemanej zarazy 
pyskowej i racicznej w głębi Rosji panującej.

W  sprawie sporyszu podał pan Gustaw Barueh 
ciekawą wiadomość, że w ostatnich dniach otrzymał 
z Węgier próbkę żyta używanego tamże do wyra­
biania mąki dla wojska i skonstatował w niej tak 
wielką ilość sporyszu, jakiej w żadnem życie gali- 
eyjskiem nie dostrzegł, a mimo to władze wojskowe 
w Węgrzech nie znalazły powodu do jakiejkolwiek 
ingerencji —  zapewne dlatego, że nawet znaczniejsze 
ilości sporyszu w życie, nie wpływały szkodliwie na 
zdrowie po przerobieniu zboża na chleb, tracąc 
w toku tego przetwarzania swoje szkodliwe własno­
ści. — Biuro Izby otrzymało od firmy Gutjahr  i 
Muller w Budapeszcie pismo z żądaniem dostarcze­

nia jej pewnej ilości żyta galicyjskiego, zakwestjono- 
wanego dla rzekomej zawartości sporyszu celem 
oczyszczenia takowego swemi przyrządami. Żądaniu 
temu uczyniono zadość, a obecnie nadesła ła  wzmian­
kowana fabryka machin zboże oczyszczone ze spo­
ryszu. — Celem zbadania tego procederu wybrano 
komisję złożoną z panów Baruchów, Feliksa Lorda 
i F  Gralewskiego.

Pan Feliks Zwoliński z Żywca zawiadomił 
Izbę, że wynalazł praktyczny przyrząd do rachowa­
nia (szczoty), i prosił o poparcie tego wynalazku. 
Uchwalono wskazać mu kilka firm, które sprzedażą 
przyrządów tego rodzaju mogą się zajmować.

Sprawa dyspens od dostarczenia dowodu uzdol­
nienia samoistnego wykonywania przemysłu ręko­
dzielniczego wywołała ożywioną dyskusję, z powodu 
że m ag is t ia t  krakowski, tłumacząc śeieśniająco do­
tyczące przepisy ustawy przem ysłow ej, dyspensy 
przez namiestnictwo udzielone uważa tylko za zwol­
nienie od dowodu nauki; domaga się przeto jeszcze 
dowodu odbytej praktyki, i na tej podstawie mimo 
dyspensy odmawia wydania kar t  przemysłowych. — 
Przeciw temu zdaniem Izby bezpodstawnemu żądaniu 
dodatkowego dowodu pracy, przez co dyspensa staje 
się zupełnie iluzoryczną, domagano się wniesienia 
zażalenia do nam ies tn ic tw a; wkońeu jednak uchwa­
lono na wniosek p. Gralewskiego próbować za ła ­
twienia tej sprawy w drodze porozumienia się z m a­
gistratem.

Odezwę Izby handlowej w Insbrnku u stoso­
wną reformę pocztowych bas oszczędności uchwalono 
przekazać komisji bankowej.

Następnie uchwalono oświadczyć się za budo­
wą nowej linji telegraficznej z Rzeszowa do S trzy­
żowa, tudzież za otwarciem staeyj rządowych w kilku 
miejscowościach, gdzie obecnie funkcjonuje tylko te ­
legraf kolei transwersalnej.

W  sprawie zakresu działania przemysłu tan- 
deciarskiego uchwalono z powodu zatargów między 
krawcami a tandeciarzami zasadę, że tandeciarzom 
dezwolonem jest naprawianie używanych sukien gdyż 
to uważanem być musi jako akcesorjum tandeeiar- 
stwa, że im wszakże wzbronionem jest  zupełne prze­
rabianie starych sukien, ponieważ to wkraczałoby 
w przemysł krawiecki.

Na zapytanie sądu obwodowego w Nowym 
Sączu uchwalono oświadczyć się przeciw obowiązko­
wi pp. Prokopowicza i Garaskiego do protokołowa­
nia firmy w rejestrze handlowym, albowiem przed­
siębiorstwo budowy kolei jes t  tylko na krótki czas 
obliczonem, a skółka wzmiankowanych przedsiębior­
ców odnosi się tylko do jednego interesu i nie ma 
charakteru spółki handlowej.

W  końcu uchwalono na opróżnione przy k r a ­
kowskiej filji banku austro-węgierskiego miejsee cen­
zora przedstawić jako kandydatów pp. Antoniego 
Łuszczkiewieza inżyniera cywilnego, Hirsza Landaua 
handlującego naftą i Salomona Ritterm ana kupca 
bławatnego w Krakowie.

Na wtorkowem posiedzeniu delegatów Towa­
rzystwa rolniczego uchwalono wysłać p e t y c j ę  do W y­
działu krajowego w kwestji nielioracyj rolniczych i 
kredytu melioracyjnego. Podniesiono także potrzebę 
utworzenia biura melioracyjnego z ramienia W ydzia­
łu  krajowego w Krakowie. Zgromadzenie uchwaliło 
rezolucję w tym kierunku jak niemniej oświadczyło 
się za emisją osobnych listów melioracyjnych z szyb­
szą amortyzacją.

■ Sprawozdanie sekcji hodowlanej (ref. p. Czecz)
0 stanie subwencjonowanych 8 oborach zarodowych 
przyjęto do wiadomości.

Na wniosek sekcji chmielarskiej (>-ef. p. Nie­
dzielski) uchwalono zatrzymać przy szkole rolniczej 
w Czernichowie szkołę chmielarską a równocześnie 
starać się o rozszerzenie szkoły ogrodniczej w T ar­
nowie, o założenie stacji doświadczalnej w Czerni­
chowie i o osobnego nauczyciela wędrownego do nauki 
uprawy chmielu.

Do komitetu wybrano ponownie ustępujących 
z turnusu pp. Czecza, Dydyńskiego i A. br. Wo- 
dziekiego, zaś w miejsce p. Starowieyskiego, który 
oświadczył że nadal urzędu przyjąóby nie mógł, w y­
brano p. J a n a  hr. Stadnickiego.

Po południu uchwalono na wniosek p. S ta ­
dnickiego, który imieniem oddziału wadowickiego 
poruszył sprawę dostaw dla arrnji, wysłać petycję 
do ministerstwa wojny i Koła polskiego z prośbą o 
u ła twienia przy licytacji ofert dla dostawców k ra ­
jowych.

Następnie uchwalono wnioski oddziału rzeszow­
skiego : ł )  wysłać petycję do ministra skarbu, ażeby 
dla uregulowenia handlu spiritusem alkoholometr 
zamieniono na miernik wagowy ; 2) polecić komite­
towi ażeby zbadał projekt asekuracji bydła ; 3) po­
lecić komitetowi ażeby sprawę popierania Towarzy­
stwa oficjalistów prywatnych wziął w swoję opiekę,
1 s ta ra ł  się o rozszerzenie zasady aby przy ugodzie 
służbowej obowiązywał warunek, że pewna część 
wynagrodzenia rocznego przeznacza się na udział 
zabezpieczający oficjalistów w ich wząjemnem Towa­
rzystwie. — Wreszcie na wniosek oddziału bocheń­
skiego po gorących przemówieniach p^. Homolacsa 
i Stiuszkiewicza uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
ażeby ze względu na stosunki polityczne kraju wy­
stąpić przeciw sprowadzaniu i zakupnu wyrobów



niemieckich. Przyjęto jeszcze dwa inne wnioski tegoż 
oddziału w sprawie rozbudzenia przemysłu krajowe­
go, poczem zgromadzenie się rozeszło, dziękując pre­
zesowi za przewodnictwo w obradach.

Dadać należy, że jeszcze na poniedziałkowem 
posiedzeniu uchwaliło Ogólne zebranie jednomyślnie 

'nadać p. Henrykowi Kieszkowskiemu, dyrektorowi 
Tow. wzajem, ubezpieczeń godność członka honoro­
wego Tow. rolniczego.

Nowa forma ubezpieczeń. Ins ty tuc ja  ubez­
pieczeń rozwija się ciągle i coraz nowe kombinacje 
wykrywa. J e d n ą  z najnowszych jes t „ubezpieczenie 
kapitałów". Istniejące w Warszawie Towarzystwo 
asekuracyjne mają ją  właśnie wprowadzić. Operacja 
ta, według opisu K urjera Warszawskiego , polegać 
ma na tem, że interesowany, ubezpieczywszy się 
się na oznaczony okres, np. na sumę rs. 2000, o- 
trzymuje spesobem zaliczenia od razu z funduszów 
towarzystwa rs. 1000, to jes t połowę, którą na 
stępnie spłaca, włącznie z odpowiedniemi ratami 
wkładowemi, a po wyekspirowauiu oznaczonego te r­
minu, upłaceniu deklarowanej sk ładki i zwróceniu 
zaliczki, otrzymuje całkowite 2000 rs. Naturalnie, 
że asekurujący się, w razie niewypłacalności, podle­
gają odpowiedniemu rygorowi , zaakceptowanemu 
przed otrzymaniem zaliczenia. W  asekuracji tej pier­
wszeństwo mieć mają procederzyści i urzędnicy. 
W  celu wprowadzenia tego rodzaju asekuracji, m a ­
jącego wielkie zastosowanie w Ameryce, reprezen­
tanci Towarzystwa wnieśli do władzy podanie o po­
zwolenie.

Pogłoska, że adwokat dr. Jackowski został 
zasuspendowany w swych czynnościach, którą po­
wtórzyliśmy za innemi pismami, okazała się fałszy­
wą. Prostujemy ją  przeto uinicjszem.

L w ó w  jest dzisiaj niepospolicie ożywiony, 
setki powozów, fiakrów i dorożek uwija się po ca- 
łem mieście, a tłumy zalegają ulicę Sykstuską i 
plac przed hotelem Żorża. Powodem tego niezwykłe­
go ożywienia jest ślub p. Loewensteina, syna rabina, 
z panną Horowicówną, córką bankiera.

Po m ieście obiega wersja i powtórzyły już 
j ą  niektóre p ism a, że redaktor P rzeglądu , p. L u ­
dwik Masłowski, nabył Gazetę Narodową i myśli 
zawiesić wydawnictwo Przeglądu , a objąć redakcję 
Gazety. Możemy stanowczo zaprzeczyć tej pogłosce 
wymyślonej chyba na to tylko, aby Przeglądowi 
szkodzić. Źe też nasi wrogowie nie mogą nam dać 
spokoju choćby na jeden termin odnowienia kwar­
talnej p ren u m e ra ty ! J a k a  to jest brzydka konku­
rencja.

Zaburzenia belgijskie. Moslc. Wicdomosti 
po przytoczeniu znanych już szczegółów piszą co 
n a s tę p u je :

Oóż ted y  znamionują te ruchy rewolucyjne, 
zamykające wiek bieżący; te tajemne organizacje i j a ­
wne zbrodnie, szerzące się z coraz większą s i łą ?  
Czemże innem jest  ten anarchizm, jeśli  nie w ytw a­
rzaniem się bezrządu, to jes t anarchji ? Czemże, 
jeśli  nie unicestwieniem rządu, nie systematycznem 
osłabianiem władzy państwowej, które przez ciąg 
całego bieżącego stulecia było la s łe m  postępu i 
cywilizacji? Te dążenia rewolucyjne, rozbudzające 
apetyty i żądze, nie dadzą się pogodzić z żadną 
cywilizacją, z żadnym porządkiem państwowym, a 
są poprostu wyrazem tego złego, które ta i ła  w sobie 
współczesna cywilizacja Zachodu, wystawiana dla 
nas, dla ludzi Wschodu, jako przykład do naślado­
wania. — Z drugiej zaś 6trony to protest życia 
przeciw fałszowi, tj.przeciw doktrynie będącej podstawą 
porządku państwowego na Z achodzie; jes t to  reakcja 
przeciwko bezrządowi, do którego doszły państwa 
drogą fałszywego postępu. Jes t to  reakcja przeciw 
systemowi unicestwiania rządu, tak popieranemu 
przez naszych liberałów.

W ładza je s t  zasadą nieuniknioną i wieczną. 
Tam, gdzie władza wyrzeka się sama siebie, tam 
naturalnym  rzeczy porządkiem powstają inne, nowe 
władze i zastępują miejsce dawnej a legalnej. R o­
zum państwowy z jednej stroDy, a postęp liberalny 
z drugiej, dążyły do tego, żeby wszelkie funkcje ży­
cia społecznego odosobnić od rządu i państwa a 
poświęcać na rzecz interesów prywatnych i p a r ty j­
nych. Obecnie odbywa się sąd nad panującym sy­
stemem konstytucji, parlamentaryzmu i zasady „lais- 
ses faire, laissez passeru, W iek dziewiętnasty do­
biega końca, ale utworzony przezeń system skońezy 
swój żywot wcześniej jeszcze od wieku, który mu 
da ł  życie.

Teatr Indyjski. Profesor Angelo de Guber- 
natis, uczony badacz sanskrytu , przesyła dziennikowi 
Gazzetta Piemontese z Madhua w południowych In- 
djach następujące szczegóły o teatrze indy jsk im :

Powracam właśnie z wyspy Ceylon , gdzie 
przypatrywałem się tańcowi singhalezów. —  Jes t to  
taniec przeplatany dramatycznym dyalogiem, a to­
warzyszy mu iście piekielna muzyka. Tancerze wy­
glądają przytem tak  okropnie, że Europejczyka mimo 
woli zgroza ogarnia. —  Teatr  indyjski nie przed­
staw ia  nic nadzwyczajnego. Przedstaw ienia odbywają 
się w pewnego rodzaju barakach, przed bardzo nie­
liczną publicznością, w dyalekcie ludowym. Nigdzie 
nie ma teatru, któryby choć zbliżonym by ł do eu­
ropejskiego.

Publiczność lubnje się w najskrajniejszych

efektach. Widziałem mój dramat indyjski „Savrit i“ 
odegrany w dyalekcie Guzeratów. Najbardziej po­
dobało się słuchaczom —  nie ofiarna miłość boha­
terki, lecz —  pojawienie się Yaray, boga śmierci!  
Musiałem pozwolić na włożenie kilku kupletów do 
tej tragedji, z muzyką indyjską, która nam wydała 
się bardzo prostą, pospolitą, ale Indjan  zachwycała. 
Za kulisami stoi zawsze trzech muzykantów, którzy 
każdej chwili gotowi są towarzyszyć aktorom, skoro 
tylko ci z deklamacji przechodzą do śpiewu.

Spodziewam się usłyszeć „Sakuntaię" ,  jeden 
z najstarszych i najpiękniejszych dramatów indyj­
skich, napisany przez ifalidasę w Bengalu, ale nie 
spodziewam się wielkiego efektu.

Pewien bramin był tak uprzejmy, że kazał 
swej córce wygłosić przedemną jednę z najpiękniej­
szych lirycznych scen „Sakuntali" .  Niestety, cudo­
wne wiersze —  śpiewane raczej jak  deklamowane, 
w tonie nosowym, jednostajnie —  zrobiły tylko uje­
mne wrażenie Utwierdziłem się nawet w przekona­
niu, że Europejczycy lepiej pojmują treść „S akun­
tali"  aniżeli dzisiejsi Indjanie.

Wyznawcy Islamu w Indjaoh urządzają sobie 
przedstawienia teatralne z okazji świąt religijnych. 
Sztuki są osnute przeważnie na tle dziejów Maho­
meta i jego uczniów.

Na uwagę zasługuje współudział publiczności 
w reprezentacjach. —  Cała publika śmieje się lub 
płacze unisono przy wybitniejszych scenach, w miarę 
potęgowania się akcji krzyczy jak  szalona, a często 
bywa takie wzburzenie ogólne, że lia miejscu roz­
poczynają się zacięte bójki i spektakl kończy się 
rozlewem krwi.

Turniej szachowy. W  Nowym Orleanie
rozegrał się już turniej szachowy między znanymi 
graczami dr. Cukiertortem a Steinitzem o berło mi- 
strzowstwa i 4 .000 dolarów, które przypadły Stei- 
nitzowi.

Spadek amerykański. Olbrzymi spadek,
który m ia ł dochodzić do 100 miljonów dolarów, 
redukuje się do 100.000 franków. Spadek ten po­
został po lekarzu weterynorji Rozwadowskim, zmar­
łym we Francji , i przypadł Erazmowi i Marji m ał­
żonkom Rozwadowskim.

Kompozytor Grćtry w pomiętnikach swo­
ich pozostawił jedno bardzo piękne wspomnienie
z swojej młodości. „U nas w kraju (Gretry urodził 
się w Leodjum) — pisze kompozytor —  je s t  zwy­
czaj mówienia dzieciom, że im Bóg nigdy nie odma­
wia tego, o co proszą w dniu pierwszej komunji. 
J a  już dawno byłem zdecydowany prosić Boga,
ażeby mi raczej w dniu tym umrzeć kazał,  jeżeli 
nie iest mi przeznaczone zostać porządnym człowie­
kiem i sławnym muzykiem. Nadszedł dzień uroczy­
sty. Po południu tego dnia poszedłem na dzwonnicę 
kościelną, ażeby przypatrzyć się dzwonom które w ła ­
śnie wybijały „Anioł Pańsk i.“ Oszołomiony potężny­
mi dźwiękami patrzałem w dzwony, gdy nagle z ru ­
sztowania spada na mnie belek ogromnych rozmia­
rów i rzuca mię w ziemię. Dzwonnik przestał 
dzwonić i zbiegł na dół po księdza, bo m yślał że 
w tej chwili ducha wyzionę. 'Tymczasem ja  niewie- 
dząc co się ze mną stało przyszedłem do zmysłów. 
Ludzie, co przybiegli dziwili się niezmiernie, wi­
dząc ten belek który mógł mnie był zgruebotać. 
Czułem straszny ból głowy, aż po cii wili, kiedym się 
opamiętał, przyszła mi na myśl modlitwa poranna 
i wybuchnąłem głośnym okrzykiem : „Kiedym nie
um arł  to będę z pewnością wielkim muzykiem !“ 
Nie potrzeba dodawać, że się to całkowicie spraw ­
dziło.

Stowarzyszenie oświaty narodowej w Lugdu- 
nie wyznaczyło 500 fr. nagrody za odpowiedź na 
następujące py tan ia :  „Czy nie je s t  potrzebnem u s u ­
nięcie łaciny z planu nauk naszej szkoły klasycznej, 
aby zrobić miejsce wymaganiom, jakie szkołom s ta ­
wiać musi teraźniejszość i społeczeństwo?" i „ Jak ie  
korzyści lub s tra ty  pociągnie za zobą zniesienie ł a ­
d n y  w szkole?"

Oskar, król szwedzki, ogłosił premjum za 
napisanie najlepszej „Historji żydów". Rękopisy mo­
gą być składane w  języku niemieckim, francuskim 
lub łacińskim. Księgarz Brill z Lejdy zobowiązuje 
się egzemplerz nabyć, płacąc po 100 marek od ar- 
kuBza druku.

Korespondencja od redakcji. Panu J . we 
Lwowie. P ism a tego nie widujemy nigdy. Zmuszeni 
codzień przejrzeć ze czterdzieści pism codziennych, 
w najrozmaitszych językach, nie możemy oczywiście 
śledzić jeszcze za pokątnemi pisemkami i ostrzegać 
publiczność przed zarazą m oralną,  ja k ą  one szerzą. 
Zresz tą ostrzeżenie takie w dzisiejszych czasach mo­
głoby nawet służyć za reklamę. Można bowiem p ra ­
wie być pewnym, że gdybyśmy skarcili wspomniane 
przez pana pismo za drukowanie niemoralnej rzeczy, 
to rezultat byłby ten, że przybyłoby mu ze sto no­
wych prenumeratorów.

Ale pański lis t skłonił nas do zasiągnięcia 
informacji, i dowiedzieliśmy się, że Prokuratorja  
państwa skonfiskowała to pismo z powodu występku 
przewidzianego w § 516 ustawy karnej, a więc za 
przewinienie przeciw moralności publicznej. Zape­
wniać zaś pana nie potrzebujemy, że bylibyśmy 
mocno za tem, aby w ładza mniej baczyła na to, co 
p rasa  pisze o ks. Bismarku lub o p. Hurkowej, a

za to więcej zwracały uwagi na pokątne piseink4' 
stojące najczęściej tylko skandalem. —  W tym P0® 
kcie reforma ustawy prasowej je s t  nieodwołat01 
potrzebną.

Część ekonomiczna.
Akcyjny bank hipoteczny. Z dniem 3 1 . Il0’ 

było w o b iegu : 6procentowych listów hipoteczny0
7.257.500 z ł . , 5procentowych listów hipotecznym
8.376.500 z ł . , 5procentowych listów hipoteczny0 
premjowanych 12.550.600 z ł . , asygnacyj kasowy0 
2 ,738.950 zł.

Cło od nafty, j a k  nam donoszą z Wiednia
ma być tak  ustanowione, że od ciężkich olejś^>
mających gęstości więcej niż 830°, będzie cło P° 
wyższone z 1 zł. 10 ct. na  1 zł. 42 c t . ; dla le* 
kich olejów, niemających 8 3 0 0, będzie ono podwy*' 
szone z 2 zł. na 2 zł. 10 ct. od stu k i lo g ra m ^ '
Cło w wysokości 10 zł. od nafty zdatnej do 0®ffie0
t lania i podatek konsumcyjny w wysokości 6 zł. 
ct. pozostają nadal. —  J a k  więc widzimy, Węgr*? 
zrobili pewne ustępstwo, ale bardzo niewielkie.

W ie d e ń  6 kwietnia-
( Z )  Pomimo niepewnej sytuacji p o l i t y c z n i  

giełda odbywa ruch zwyżkowy. J e s t  to bowi001 
faktem, zaobserwowanym przez w szys tk ich  finan' 
sistów, że w kwietniu, a zwłaszcza w p ierw s^J 
jego  połowie, ma zawsze giełda tendencję zwy*' 
kową. W  maju bywa już inaczej, wcale inaczej' 
ale kwiecień je s t  zawsze skłonnym do zwyż*1 
i trzeba bardzo niepewnej sytuacji, trzeba żeby 
grom polityczny uderzył już w Europę, aby giełd8 
zachwiała się w kwietniu i szła ku baissie.

Przyczyną tego zwyżkowego w kwietn'11 
usposobienia je s t  kupon, zajmujący w szeregu 
dwunastu rocznych kuponów, trzecie z rzędu 
m iejsce; pierwszo ma bowiem styczniowy, a dru ' 
gie lipcowy. Owóż kupon ten wprawia w całej 
Europie z półtora miliarda gotówki w rucli. 
bliczność otrzymawszy tę gotówkę, obróci częs° 
jej na swoje rozmaite potrzeby, ale część z08'  
czna wynosząca z kilkaset miljonów musi czy 
tak czy owak, czy wprost, czy za pośrednictwei0 
kas oszczędności, dostać się na giełdę i szuka® 
na niej inwestycji dla siebie. Więc w interes!0 
spekulacji leży podniesienie ceny papierów, 0ł° ' 
żenie rzeczy tak, aby publiczność, nabywaj?0 
efekta, zapłaciła za nie w danych warunkach 
najwyższy możebny, a nie na jniższy kurs.

Dla tego to giełda w pierwszej połowi0 
kwietnia  zwykle lekceważy sobie wszelkie w °' 
jenne  wiadomości, udaje, że ich nie d o s t rz e g ł  
małą przywiązuje do nich wartość, a za to nie' 
pospolitą do każdej choćby najdrobniejszej pok0' 
jowej pogłoski. Jeżeli np. dwa pisma, równi0 
wpływowe i równie inspirowane, przyniosą rów' 
nocześnie, jedno  z nich  wojowniczy, a drugi0 
pokojowy artykuł, to można być pewnym, 
w pierwszej połowie kwietnia giełda puści pierw-; 
szy mimo uszu, a za to. z całym zapałem uchwy01 
się drugiego i podniesie go do znaczenia  urzę ' 
dowego manifestu. W drugiej połowie kwietn '8, 
kiedy już publiczność inwestowała  swe kapita ły  
można być pewnym, że stosunek będzie odwr0' 
tnym.

Nie należy więc dziwić się temu, że 00 
soboty mamy na giełdzie s ta łą  tendencję  zw yt '  
kową; owszem zdziwienie byłoby usprawiedliwi0'  
nem, gdyby zniżkowy panował prąd. Znaczyłoby 
to, źe coś fatalnie się popsuło w m aszynarj1 
świata. A zwyżka teraźniejsza nie ma wcale p°T 
litycznego tła. Sfery finansowe nie mają  a01 
odrobinę więcej wiary w pokój od sfer polity ' 
cznych ; jedne  i drugie przedowszystkiem 010 
nie wiedzą co będzie, bo to co będzie zależy 00 
czynników nieobliczalnych, od hum oru cnra Al0'  
ksandra  III, od zdrowia cesarza Wilhelma, 00 
fantazji G ladstone’a, od nerwów Bism arka 00 
natężenia namiętności ludu greckiego i wreszci0 
od wypadku, jak i  może się zdarzyć dziś lub j 0 ' 
tro na  tym  wąskim pasie ziemi, dzielącym armjS 
turecką od greckiej. Jed en  strzał, na  wiatr p 0'  
szczony, może obalić cały gm ach najm isterniól ' 
szych kombinacyj. W ięc trzeba  korzystać póh| 
czas, śrubować w górę papiery, póki pub liczn°s0 
musi je  kupować, bo nie wie inaczej, co z pi0'  
niędzmi zrobić.

Oto wyjaśnienie zagadki zwyżkowej, — tak 
nielicującej z wstępnem i a r tyku łam i w s z y s t k i c h  
pism.

Targ w ie d e ń s k i  bydła  rzeźnego b y ł  w P0' 
niedziałek nadzwyczaj ociężały. Spędzono bydła 0 
1161 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, a z GaficJ*
1 Bukowiny spędzono w porównaniu z zeszłym tyg0' 
dniem o 446 sztuk więcej. Ceny spadły średnio P*
2 zł. do 2 zł. 50 ct.

Płacono za woły opasowe galicyjskie po 45.° 
do 48 zł. 50 ct., najprzedniejsze po 49 zł. 50 ct ’ 
do 51 zł., wyjątkowo po zł. 52 do 53.50 ; węg‘ê '  
skie po zł. 45 do 50, najprzedniejsze po zł. 51 “ 
5 7 ;  niemieckie po zł. 45 do 51, najprzedniejsze P 
zł, 52 do 5 8 . ;  bydło chude po zł. 39 do 42 za 
kilogramów martwej wagi.
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Gazeta urzędow a ogłasza:-■'—  -
Licytacje egzek u cyjn e:,

j W  sądzie lwowskim 29 kwietnia (w jednym
Ruinie) realności pod liczbą 96 */, we Lwowie, 

W- 36.500 zł.;
13 maja i 17 czerwca dobr K uiaw a i Luoella 
I.,  c. w. 96.475 z ł . ;

. w sądzie kołomyjskim 30 kwietnia, 29 maja
^ lipca dóbr Czortowiec dolny, c. w. 119.600 zł.;

w sądzie nowosądeckim 5 maja (w jednym 
yiko terminie) dóbr Rzepiennik marciszewski, c. w. 

*6-796 zł.
Licytacje n iesp orn e:

, 4V celu oddania w przedsiębiorstwo wykonania
udowji konserwacyjnych w latach 1886, 1887 i 
<388 na gościńcach państwowych w bialskim okręgu 
udowniczym odbędzie się 29 kwietnia w starostwie 

Białej licytacja ofertowa.
Cena fiskalna 

l 7 -333 ct. 2.
robót za rok 1886 wynosi zł.

W  celu zabezpieczenia budowli kunserwaeyj- 
drogowych, które wykonane być mają w latach 

1887 i 1888 na gościńcu państwowym Z a ­

cz y ń sk im ,  odbędzie się dnia 29 kwietnia licytacja 
starostwie w Nowym Sączu.

.. Cena fiskalna robót za rok 1886 wynosi 
^463 zł.

Konkursu:
Na posadę lekarza przy zarządzie salinarnym 

^  Kałuszu, termin do 15 maja, —  wynagrodzenie 
60 zł. w ratach miesięeznych z d o łu ;

na posadę pocztmistrza w Uścierzykach, termin 
ci° 1 maja ;

na sześć posad nauczycieli ludowych w okręgu 
fady szkolnej krakowskiej, termin do 15 m aja ;

na kilka posad oficjałów pocztowych przy ck. 
yrekgji poczt i telegrafów we Lwowie, termin do 

*5 k w ie tn ia ;
na posadę nauczyciela historji powszechnej i 

*p°grafji przy gimnazjum w Stryju , termin do 
*0 kwietnia;

na posadę nauczyciela przy szkole wzorowej 
®e©inarjnm nauczycielskiego w Tarnopolu, termin 
do końca kwietnia.

Poszukuje:
Sąd myślenicki Konstantego i Anieli W a l i ­

górskich, kurator not. Remowicz;
sąd tarnowski Teresy Rogawskiej, W ładysław a 

kładniokiego, Karola Polityńskiego, Zofji Stawiń- 
8kioj, ks. Franciszka Mendlarskiego, Ludwiki Sclii- 
^ itzkowej i Bronisławy Stadnickiej,  kur. dr. Stec.

Telegramy „Przeglądu".
W iedeń 8 kwietnia. Posiedzenie Izby po­

głów. Obrady toczą się nad budżetem m inis tra  
handlu. Kierownik ministerjnm handlu, sekcyjny 
szęf Pussw ald  w odpowiedzi na wywody kilku 
tnówców oświadczył, że rząd nie z własnej woli 
tylko wskutek domagania się tysięcy przemysłow­
ców widział się zmuszonym wprowadzić żądanie, 
al)y od osób wstępujących do przemysłu wyrna- 
&ano fachowego uzdolnienia.

Co się tycze spoczynku niedzielnego, to 
rząd nie może postępywać dowolnie, poniew7aż 
jhożliwo wyjątki są w ustawie dokładnie okre­
ślone. Mówca z całą stanowczością odpiera insy- 
ty'iacjsp, jakoby zarząd poczt nie p rzestrzegał ta ­
jemnicy listowej. —  -

Posiedzenie wieczorne. Podczas debaty b u ­
dżetowej oświadcza szef sekcyjny Pusswald, iż 
ordynacja żeglarska zostanie przedłożona najda­
lej w jesieni. Także co do prywatnego prawa 
tyorskiego rokowania z W ęgram i już  lak postą­
pmy, że chodzi już teraz jedynie o pewne drobne 
z rtiiariy w tekście.

Chlumecky wyraża życzenie, aby do poczto­
wej kasy oszczędności wprowadzono także obrót 
czeków i wnosi rezolucję, domagającą się pod­
wyższenia płacy listonoszów, woźnych pocztowych, 
Jj'ko też m anipulantek  pocztowych i te leg ra ­
fistek.

Jako w 25-letnią rocznicę wydania patentu 
Protestanckiego przyjmywał Najj. P a n  deputacją 
Sminy ewangelickiej. Na przemowę jednego 
z członków deputaeji odpowiedział Najj. Pan , że 
z prawdziwą przyjemnością przyjmuje wyrazy 
^ z a c h w i a n e j  wierności i przywiązania, że z za- 
dowolnieniem podnosi zawsze lojalną i taktowną 
Postawę zboru, przez k tórą  oba wyznania ewan­
gelickie okazały się godnemi udzielonej im 
w drodze ustawodawczej —  wolności i równou­
prawnienia.

Po audjencji udała się deputacja  do m ini­
strów Taaffego i Gautscha.

B u d a p e s z t  8. kwietnia. (Posiedzenie Sejmu), 
•^m ister  handlu w odpowiedzi na  interpelację 
°swiadcza, że jeśli Rummija okaże w rrkowa- 
0 ‘acli równie szczere chęci, jak  Austro-W ęgry, 
0 należy się spodziewać odnowienia istniejącego 
r a ktatu, gdyby przed upływem jego  nie ukoń- 

Czono rokowań.
Co się tyczy środków retorsy.jnych oświad- 

2a minister, że rząd  mógłby zastosować je d y ­

nie środki prawne. W  dzisiejszem stadjum  spra­
wy chodzi tylko o to, gdzie i jak  nawiązać ro­
kowania.

B e r l i n  8. kwietnia. ■ (Posiedzenie Izby po­
słów Sejmu pruskiego). Przyjęto  definitywnie 
214 głosami przeciw 120 projekt do ustawy o 
niemieckiej kolonizacji w prowincjach polskich.

Stronnictwo polskie oświadczyło przed g ło ­
sowaniem. że uchyla się od dalszych narad i że 
da tylko wotum ujemne, ponieważ projekt do tej 
ustawy obraża zasadnicze ustawy państwowe, 
oburza uczucia ludzkie i łamie międzynarodowe 
traktaty.

A te n y  8 kwietnia. Posiedzenie Izby depu­
towanych. Delyannis  broni polityki rządowej i 
powstrzymywania G rec j i” od wszejkiego ta rg n ię ­
cia się na Turcją, które byłoby niezgodne z po­
jęciami prawa międzynarodowego. Byłby on p ra ­
gnął, aby kwestję polityczną oddzielono od kwo- 
stji zaufania, bo pierwsza musi pozostać nieza­
wisłą od drugiej. Lombardos krytykuje politykę 
m inisterstwa, które nie mając zamiaru _ prowa­
dzenia wojny, zniechęciło do Grecji mocarstwa. 
Mówca uznaje sytuację dyplomatyczną za godną 
pożałowania, mianowicie z powodu dyferency.j 
między Delyannisem a .posłem angielskim i 
niemieckim. To różnicę zapatrywań wielce są 
szkodliwe dla sprawy greckiej. Poczem posiedze­
nie zamknięto.

Paryż 8 kwietnia. Bezpośrednie podatki 
przyniosły w marcu o 2 ’/* miliona mniej, niż 
preliminowano w budżecie, a o 5 milionów mniej, 
niż w tym samym miesiącu roku zeszłego.

Do L ' U nw ers telegraficznie donoszą z Rzy­
mu, że między Watykanem, a Niemcami przy­
szło już  do zupełnego porozumienia.

Sofja 8 k wdetnia. Rząd otrzymał protokół 
konferencji w dosłownem brzmieniu.

Twierdzą, iż rząd wynurzy sw e  zdanie w tej 
sprawie dopiero po oficjalnej notyfikacji, która 
ma nastąpić  jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia.

Londyn 7 kwietnia. Do S tandardu  dono­
szą z Konstantynopola : Zaraz po odbyciu kon­
ferencji wystosowali ambasadorowie równobrzmią- 
ce telegramy do rządu greckiego z zawiadomie­
niem, iż protokół konferencji został podpisany. 
W  telegramie tym zalecali gorąco ambasadoro­
wie rządowi greckiemu, aby położył koniec obe­
cnym anormalnym stosunkom w Grecji.

Zatlar 7 kwietnia. Cesarz, Następca tronu 
wraz z małżonką i Arcyks. A lbrech przesłali te­
legramy kondolencyjne pani Cornaro.

L o n d y n  7 kwietnia. Tim es donosi : Na wczo- 
rajszem posiedzeniu gabfhetu zgodził się Glad- 
stoiie na zasadnicze zmodyfikowanie swych p ro ­
jektów ir landzkich, wskutek czego usuuietą  zo­
s ta ła  ew entualność dalszej zmiany w gabinecie.

IŁzylii 8 kwietnia. Popolo Ilom ano  donosi, 
iż wedle ogólnego mniemania m inis terjum  ma się 
podać do dymisji.

l l o n a c h j u n i  8 kwietnia. Przybył tu rano 
cesarz austrjacki, powitany przez księstwo Leo- 
poldostwo, ks. Ludwika i członków austrjackiej 
ambasady.

Bruksela 8 kwietnia. Konsul generalny 
szwajcarski ogłasza, że robotnikom ściganym 
przez sądy i wogóle robotnikom h u t  szklannych 
nie będzie pobyt w Szwnjcarji dozwolonym, 
gdyż tamtejsze fabryki mają podostatkiem robo­
tników.

Y illefranehe 8 kwietnia. Uwięzieni an a r­
chiści D ucąuercy  i Roche nie chcą dawać sądo­
wi żadnych wyjaśnień i domagają się energ i­
cznie, aby ich puszczono na wolność.

Konstantynopol 8 kwietnia. W edle wia­
domości nadeszłych z Sofji, ksią/,ę raczej zgodzi 
się na  ugodę turecko-europejską, niźli na tu- 
reeko-bułgarską, ponieważ zamyśla poddać się 
tylko uchwale międzynarodowej.

■ Rosyjski am basador przygotował się już do 
odjazdu do Liwadji.

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 8. kw ietnia 1886.

H otel E u ro p e jsk i:  J .  Tulasiewicz z Tar­
nowa. A. Lacngenfeldor z Norymborgi. Z. Halle 
z Wiednia.

H otel A n g ie lsk i:  M. Sołtan z Krakowa.
Dr. A. Pietrzycki z Brodów. F. Dorffer z Nowego 
Targu.

Ilo te il Langa: S. Jarzębecki z Sambora.
Peic z Sambora. A. W eingarten  z Zimnej Wody. 
J .  F raenkel z Koniuszkowa. G. Jonak  E d ler  
von F reyenw ald  z Wiednia. G. Kubecka z Ł a ń ­
cuta.

llo te l Ż orża:  Z. Stojowski z S tan is ław o­
wa. S. hr. Konarski z Dubiecka. W. Sirke z J a ­
błoni cy.

H otel F ra n cu sk i:  L. hr. Cigala z Ispasa. 
T. Zagórski z Jezupola. L. Lortz ing  z Wiednia, 
J .  Poysel z W urbenthala. E. Liszka z Su- 
ezawy.

H otel K ra k o w sk i : H. Sajewiez z Trembowli. 
Ks. L. Stru tyńsk i z Kosowa.

Z  targów zbożowych.

8 K wietnia Lwów Turnoi ol Pi.dwo-
b>C'/.wska Jarosław

Pszenica -j------9 HU 3.------9.20 7 .8 0 - 9 . - 3____ 9.50
Żyto 6.------ 6.15 > .50-6.' ‘: . .2 5 - 6  - ------ 6.50
Jęczm ień 6.------7 . - ■.50 - 6 5. . 2 5 -  6.75 6 — -  7 . -
Owies 6 . 7 5 - 8 . - ■i 3 0 -6 .5 t 6.------ 6.50 6 5 0 - 7 .—
Gnmh 6 .— 10.- .50 1 0 - 6.— 1 1 .- 6 -  10.50
Wyka 7 — 8 - 6 .5 0 - 7 . - 6 ------7.- 7 ------
Rzepak — — - .—  _  .__ 0. —11‘5( — _____
Lnisnka _— 10— 1 2 .- ,__ _____ _____

Konic. czer. tO.— 5 3 - 1 5 . - 5 2 . - pi. —50 — to — 53
Konic, biała, '18-55. 10 —50 - 35 — 50. ą 5 ._ rą ._
Konie, szwed. 10—50— ------. — ------— 40—.50.—

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel z i ftfa kilo loco Lwów z l 5. 10 nom inalnie.

K urs giełdy w iedeńskiej.

W iedeń, dnia 8. Kwietnia 1886. 
godzina 10 m inu t 35 przed południem . 

Akoje kredyt. 295.60 Poźye. kraj! 4 ‘/ , ° j ,
Kolej Kar. Lud. 209.20 
Unionsbank — .—
Rosyjs. bankn P 2 4 7 5  
Banku kraj. O jA fi  95.40

Usposobienie: niechętne.

z r. 1883. 92.75
Napoleondor 10 0050 
Węg. obl.p. zł. — .—

Lwów. Z Izby handlowej, 8. Kwietnia 1886.
1. A kcje  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. K ar.  Lud. 200 zł. m. k. 203 —  211 —
„ lwów. czer.-jaBs. 200 zł. w. a. 231 50 235 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 —  290 —
,  kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 —  222 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 15 102 15

» i. » 4 „ » 94 75 96 —■
„ ,  „ 5 „ okres. 101 15 102 15
* „ » 4 „ „ 93 -  94 —

Banku krajowego 4 ’/i ®/0 w. a. 95 25
hyp. galic. 6 „ „ 102 50

,  „ 5 „ ,  90 15
„ „  5 „ z  10°/0 prm. 101 30

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. — —
„ „ .  ,  (d. 5 % )  2</,#/. „ ---------

i .  Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. ra. k. 104 25 105 25 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  ern.
Pożyczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a.

96 25 
103 50 
K O  15 
102 30

54  —  
51 —

99 —  100 50 
102 75 104 — 

94 50 95 501883 4 ’/ j “/o
5. L o sy ,

Losy miasta K rakow a . . 1 7  —  19 —
„ „ S tanis ławowa . . 2 5  — 27 —

6. M onety.
D ukat  holenderski . . . 5 -82 5 -92
D uka t  ces ar s ki . . . .  5 '84  5 94
Półim perja ł rosyjski . . 10‘27 10‘37
Rubel rosyjski srebrny . 1*54 P 6 4

„ „ papierowy . . D238/ ,  D25*/,
100 marek niemieckich . 61.35 62.10

P r e n u m e r a ta  „ P rze g lą d u "  m ie s ię c zn a  
w e  L w o w ie  k o sz tu je  ty lk o  75  cen tów , a  
z  d o n o szen iem  do d o m u  1 z ł r .

Prenum erować można w trafice hotelu AN ­
G I E L S K I E G O  lub iv d rukarn i P 1 L L E R A  i  Sp . 
( Łyczakow ska  l. 3). Stosownie do tego, w którem  
z tych dwóch miejsc zostanie P r z e g lą d  zapre­
num erow any , tam  też w ypadnie się zgłaszać p o  
odbiór p ism a . — Osoby zaś chcące prenum erow ać  
P r z e g lą d  z donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarn i P I L L E E A  i  Sp . (Ły­
czakowska l. 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e ­
g lą d u  (Sykstu ska  l. -15). M ożna  także zaw iado­
m ić o tern A dm in istrac ję  „K a r tą  koresponden­
cy jn ą ,1‘ a woźny adm in istracyjny  zgłosi się p o  
odbiór prenum eraty  z kw item  pośw iadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P rze g lą d u .

ZES-U-cŁi. p o c i ą g ó w .
Ze L w o w a  o d ohodzą :

(P od ług  zegaru lwowskiego).
Od I listopada z. r.

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk  

„ (z Podzamcza) 
Do Czeraiowiec . 
Do Stryja . . .

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk  

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec . 
Zo Stryja . . •

*10.46 4. 5 1 8— 4.50 _.—

10.27 1 *5.56 ' — .— 12.35 — .—

10.56 — .— *0.07 1.09 — .—
-------- 11.06 *6.20 12.20 _._

7.30 — .— 7.30i 11.45

w ow a p rz y o h o d z ą :

9.27 i *5.36 11.33 1 7..io| — .—
*10.26 3.05 — .— 3.00 — .—

■ *10.12 2.28 — ,— 3.20 — .—

*10.05 S.35 — .— 3.30 —.—
1.25 • — 8.25 4.35 — •—

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszna 
W  obwódkach czarnych I I są godziny nocne , 10 

jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 5 Kwietnia 1886 r.
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Praga . . • . . 11-4 S 2 ’ , zachm.
Kruków . . . . 9 0 23 WN W 1 zachm
L w ó w ....................... 4-4 12 SE 5 zachm
Tarnopol . . . . 2 2 9 SE 1 jasne
W iedeń . . . . 10 4 20 NE 1 zachm.
G r a c ....................... 10-5 19 E 1 '/» zachm.
P e i z t ....................... 9 3 21 — 0 ’/ ,  zachm.
Sarajewo . . . . 5 0 22 NE 1 zachm
TryjeBt....................
P o ..................................

14 0 17 — 0 ’/ zachm.
10 1 17 SE 1 zachm.

Kopenhaga . . , 8-1 — S-V 4 '/,  zachm.
Hamburg . . . . 9-9 — WS W 4 '/,  zacbm  

1/t  zachmB e r l i n ....................... 119 — sw 2
H onsrhjum  . . . 1 1 9 19 w 2 deszcz
Z n r ic h ....................... 10-0 19 SE 1 ’/, zachm.
Genewa . . . . 9-0 — S 1 zachm
P » r y ż ....................... 81 17 S 2 zachm.
F ia u itz  . . . . 89 — N 2 '/, zachm.
t f . c e a .......................
T u r y n .......................

10 3 E 2 m gła

Florencja . . . . — — — —
K z y m ....................... — — — —
N e a p o l ....................... — — — —
Palerm o . . . . __ — — __
Ma, 11 . . . — — — __
Sztokholm . . . . — — _ ---
Petersburg . . . — — — ---
MoBtwa . . . . — — — —
Warszawa . . . . — — — ---
j u i e w ....................... — — — ---
O d e ssa ....................... — — — --
Konstantynopol . . 6 0 — — ---
G leichenberg. . . 9 6 11 NW 1 iftchra.
Abbazia . . . . 11 2 22 S W 1 */, zachm
t l iv a ............................. 12-5 21 — 0 m gła
Lueano . . . . 11 0 2i) — 0 */, hm

N oznacza wiatr północny, E wschodni, W zachodni, S południowy.

i i

i

Składy fortepianów,
pianiii, organów amerykańskich, 

pokojowych i kościelnych
L U D W IK A  M A R K A *

w rynku 1 9. I .  piętro.

Poleca się Instrumentu z najlepszych  
fabryk po cenach najuiniarkowańszych. — 
Także na raty m iesięczne po 15 z ł.

911

Towarzyslwo pwrażm
^77-

Diiieca na naichoazącą wsnq we mW l jato to:
Postronki, linewid, uzaziennice, lice, na- 

szelmki, szle pojedyncze i skórą obszyte, tudzież 
taśmy szpagatowe do obicia bryczek (miasto pół- 
koszk. w), wi eszcie włoki i wszystkie inne wyroby 
w zakres powroźmetwa wchodzące, ręcząc za 
trw ałą  robotę i umiarkowaną cenę.

Cenniki na żądanie gratis i francu.
965 3—3 Dyrektor:

iywtlaumwb lv oS> ( i m S 5 ^ 9 t\  i kfeSSnSf 1

GALICYJSKI

|1  KREDYTOWY
począwszy od dnia 17. Listopada 1886

w y d a j e

4°|0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

60L Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D y rek c ja .824 2 3 - 1

Sm iżen 9 ceny.
Ohcąe pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50%

cene dzieła
.y u..

p r z e z  Teopla Gautlera, w  p r z e k ł a d z i e  Wi. Bogusławskiego 
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­

szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., 7. przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

A d rrn irs tra c ja  „ P r z e g lą d u "
895 Lwów, S yJ csiu ska  4 5 .

8 ° ' * “    ° 8
♦ Uw ai-sztaty tokarskie

(Egalisir)

Heble, Świdry, Gwintownice, Machiny tak 
zwam  Shaplng, Transmisje, Pasy i Loka ry­
marskie wszelkich rozmiarów na składzie  

w fabryce Machin
13 . D a M A ,  W i o n  X .

Laienburgerstrasse Nr. 10. 910 10—10

afcalbbtabfcidbfc*0*
Piemik i l M

I i. Czyńskieg»
w Jarosław iu,

usuwającym jest według  
uznaó i św iadectw  l e k a r s k i c h  n l ® 
zawodnym środkiem dyje-ietyczny1̂  
dolegliw ości leniw ego tra w ien i 1 
dyspepsja, brak apetytu, nieen>ft 
zgi.ga odbijanie się. wzdęcie, 0 
strukcja kongestja, hemoroidy n,e 
d 'krtwność i w i — Cena zf- 
kę 20 ct. Do nabycia we wszysu 

aptekach i handlach. 273

odrębny korpus tabularny w ®*e 
szowskim  je s t  zaraz do Bprzedau>* ’ 
obejmuje 128 m orgów gruutu  
brze uprawionego w więk»*«j P° 
wib pszenicą, żytem  i koi.iczeBi ** 
sianego — 10 morgór. laar z l”1 
dynkami m '6szkalnem i i gospod*r
czerni nowemi, z inwentarzem  lU ,
bez inwentarza, pól m ili od dr 

powiatowej, 3 J iil od kol*1- 
W iadom ość bliższa pod adresy  

J. H. Poste restante, Strzyzow
971 3 - #

We wsi Kozielniki
*/. mili od Lwowa

lo  wydzierżawienia propinacja
24 czerwca b. r.

C b r z e ś c j e m e  m a ią  p i e r w r e ń s t w u -
B liższa wiadomość w kon' 

cie lw ow skim  00 . F ran c  s z k » "%

Kto chce!!!
tanio i rzeteln ie robić sprawnn-
ki, niech sobie zam ów i I d -  
Katalog, taw ierajucy orygi. aln® 
iłlustracje  parasoli i par .aolw 
'apel uszy, kraw atek  wyrono#  
skórzanych, lasek, galanteryjny®*1 

i zhyikownycn u tykułow  
pierw aiegu wiedeni kii go zakłado 

Rix, Wien li.
K ata log  ten  gratis  i franco 

rozeyłit eię.
976 1—3

n s i § i p &  

GALICYJSKI
1 B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje w kład k
m
\ 5 \
(rlir

823 l i 7 —t na
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S a l  s i s / ż e c a k l
nu
M! u o p ro c e n to w u j©  ta k o w e

po

4T . rocznie.
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. drukarni Piłłera i Ł»r oł


